Wr. 193. 


Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
PRZEDPŁATA WYNOSI: 
we Lwowie z odniesieniem do domu, czy też 
na prowincji t w całej monarehli Austro- 
Węgierskiej: 
miesięcznie złr. 2.— kwartalnie zir. 6.— 
(połowa złr. 1.10) (polowa atr. 8.30) 
Za granica kwartalnie zir, 750. 

Przedyłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc. 
a zamiejscowa winna się kończyć mie w srodku 
lecz s końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku. 


Numer pojedyńczy kosziuje 10 ot, 


We Lwowie, — Wtorek dnia 29. Lipca 1890. 
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Rok XXIX. 


Przedpłatę i ogłoszenia p mnują : 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej”, ul. 


Łyczakowska |. 3, tudzież „Biuro Dzienuików* ul. Ka- 
rola Ludwika 1. 9. 
i Ogłoszania przyjmują: 
W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rne de Sainta- 


Peres $1. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 


(Otto Mans), Waltischgasse 10; Radoli Moose, Seiler- 
stidłe 33 A. Opypelik, Stubenlnstei 2. — W HAM- 
BURGU: A. Stelner. — W PRANKFURCIE n. M: 
Haasenstein © Vogler i G, L. Danube & Comp. — 


W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 


CENA OGŁGSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szysltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Reklamy 
i nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct. 

Biura Redakcji I Administracji: ul. Łyczakowska 3 
Telefon 104. 


Lwów d. 28. lipca. 


Zdawałoby się, że ogłoszenie „wiel- 
kiego Wiednia” przejdzie bez żadnego głosu 
opozycji. tymczasem i ta sprawa ma swoich nie- 
przyjaciół ; antysemitów, którzy poruszą wszelkie 
sprężyny, aby spowodować odrzucenie nowego sta- 
tutu gminnego tak w radzie gininnej, jak w sej- 
mie, w którym przy nadchodzących wyborach, spo- 
dziewają si; uzyskać większość. Nowemu statuto- 
wi, ułożonemu dla Wiednia w przyszłości, kiedy 
już będzie na 19 okregów podzielony, brakuje bar- 
dzo wiele do prawomocności. Obecnie jest on, jak 
to zaznaczył namiestnik w pismie swem skiero- 
wanem do burmistrza, tylko projektein, który je- 
szcze nie został ministerstwu przedłożony i dop.era 
po przeprowadzeniu obrad nad nim w radzie gaiu- 
nej, a zapewne po pewnych zmianach poczynio- 
nych w nim przez rząd, uabierze cechy przedło- 
żenia sejmowego. W piśmie uamiestnika jest nie 
do przeoczenia, Że rząd radzie gminnej przy osta- 
tecznej redakcji przedłożenia prawnego przyznaje 
tylko głos łoradezy, gdyż, jak się namiestnik wy- 
rażą, chce poznać tylko „cenne poglądy" rady 
gminnej, aby następnie przy układaniu przedło- 
żenia rządowego, „odpowiedniemi względami módz 
się kierować“. 


Z powodn posiedzeń niemieckiego ko- 
mitetu wykonawczego prasa czeska 
zajmuje się znowu żywo ugodą czesko-niemiecką 
i wysnuwa szerokie programy czeskiej polityki 
narodowej. 

Hlas Naroda pisze tak: Jeżeli na posiedze- 
niu niemieckiego komitetu wykonawczego zosta- 
nie wydane hasło, aby się wstrzymać od wystawy, 
to przez to sami Niemcy naruszą stanowczo pod- 
stawę układów styczniowych i stronnictwo cze- 
skie zostanie nwolnione od wszelkiego skrupułu, 
by ugodę dalej do skutku doprowadzić. 

Politik zachęca nieustannie przeciw ugodzie. 
Utworzenie czeskiego fakultetu teologicznego w ni- 
czem nie może zmienić jej zdania. Co Czesi osią- 
gnęli w ostatnich jedenastu latach, to zawdzięcza- 
ją tylko energii I wytrwałości swych posłów; 
rząd nie dlatego zrobił ustępstwa, iżby był przy- 
chylnym Czechom, lecz jedynie dla tego, ponie- 
waż musiał je zrobić. 

Narodni Listy wzywają, aby, skoro zostało 
rozwiązane stowarzyszenie „Pro patria“, rozwią- 
zano także i podobne stowarzyszenie drugiego 
sprzymierzeńca, t. zw. „Deutsche Scehulverein*, 
które to stowarzyszenie takie same, jak tamto, 
żywi tendencje. 

To jednak nie przeszkadza, że ten dziennik 
młodoczeski w dodutkn swoim występuje z całem 
zaślepieniem ża rozpowszechnianiem języka ro- 
ryjskiego w Czechach, Literatura rosyjska — mó- 
wią Narodni Listy — powinna w rodzinach cze 
skich wyprzeć literaturę niemiecką. Niestety 
jednak nczą języka rosyjskiego wnie- 
wielu tylko naukowych zakładach cze- 
skich, w czeskiej akudemii handlowej, w czeskich 
wyższych zakładach naukowych dlu dziewcząt i 
w czeskich towarzystwach zarobkowych dla ko- 
biet. Żądanie Warszawskiego Dniewnika, aby za- 
prowadzić język rosyjski we wszystkich szkołach 
czeskich, nie da się niestety przeprowadzić, po- 
nieważ całym systemem szkolnym w Czechach 
dyrygują 2 Wiednia a przeto tenże zupełnie 
nie zależy od woli Czechów. Byłoby do- 
brze zawiązać literaekie i ekonomi- 
czne stosunki między Czechami a Rosją; 
należałoby utworzyć rosyjski konzulat 
w Pradze, należałoby zaprowadzić bez pośre- 
dnie stosunki handlowe i nakładowe mię- 
dzy Czechami a Rosją i utworzyć kolonje wa- 
kacyjne w Rosji dla uczącej się mło- 
dzi czeskiej, któraby po powrocie swoim do 
czeskiej ojczyzny, mogła choć połowicznie roz- 
szerzać znajomość Rosji, rosyjskiego narodu i 
praktyczną znajomość rosyjskiego języka. 

I to pisze dziennik, który przed chwilą żą- 
duł rozwiązania niemieckiego „Schulvereipu" ! 


KOBIETA W BIELI. 


Przez 
"Ww/ilzie Collinse'a. 
(Z angielskiego ). 


(Ciąg dalszy.) 


Stauęłam pomiędzy tem dwojgiem sere ko- 
chających, aby rozdzielić je na wieki. 

l dla kogoż popełniłam to okrucieństwo ? Dla 
sir Percivala 1... 

To okropne! 

Jak długo walezyłam ze straszną rozpaczą, 
która gryzła mi serce — sama nie wiem. 

Gdym powróciła do Świadomości, uczułam 
na twarzy mej pocałunki; oczy moje zaczęły roz- 
poznawać przedmioty, patrzyłam machinalnie na 
szarzejące wody jeziora. 


— Późno już — szepnęła Laura — pędzie 
ciemno w plantacji, — Wstrząsnęła mojem ramie- 
niem, powtarzając. — Marjanno, będzie ciemno 
w plantacji. 


„>— Jeszcze chwilkę — prosiłam — niech 
przyjdę do siebie, 
słoja) istotnie późno. Drzewa w cieniach 
z 108] 8i 7 1 s z 
gzkami dymuć 7 wydawały się jakby obło 


— Wracaj e ; zai 
steśmy daleko <BR] mówiła Laura je- 


j ścia. do altadioii nagle i zwróciła twarzą ku 
— Marjanno — 
czy nic nie widzisz ? 
— Gdzie ? 
— Tam, przed nami, 
Spojrzałam w kierunku, któr 


i istotni mi ąz 
wała i zobaczyłam istotnie jakąs E wskazy 


rzekła głosem drżącym —- 


Zaiste, taki brak konsekwencji można tylko za- 
ślepieniem sobie wytłumaczyć. 


Niemiecki komitet wykonawczy 
odbył w sobotę posiedzenie, na którem prócz wszy- 
stkich prawie niemieckich posłów sejmowych, byli 
obecnymi także reprezentanci Izb handlowych 
w Reichenbergu (dr. Halwieh), w Chebie i 
w Pradze a nadto reprezentanci wiełkiej posia- 
dłości br. Oswald Thun, Bachofen v. Echt 
idr. Barnreiter. 

Po ożywionej naradzie, w której prawie 
wszyscy obeeni brali udział, przyjęto jednogłośnie 
„oświadczenie. W oświadczeniu tem, po 
wstępie, wyrażającym oburzenie z powodu postę- 
powania młodoczechów podezas majowej sesji sej- 
mowej i w ogóle z powodu zachowania sie młodo- 
czechów, dalej po wyrażeniu oburzenia z powodu 
wyboru dr. Heinricha do rady szkolnej z po- 
śród rady miasta Pragi. mówią ezłonkowie wyko- 
nawczego komitetu niemieckiego w sposób nastę- 
pujący : 

„Mimo jednak tak gorzkiege doświadczenia i 
mimo codziennych napaści ze strony nieprzyjaciół 
ugody, nie damy się odwieść od stanowiska do- 
tychczas przez nas zajmowanego. Oświadczamy i 
przy tej sposobności, Że wytrwamy niezłomnie 
nadal przy stypulacjach wiedeńskich i oczekuje- 
my, Że i inne stronnictwa i rząd dotrzymają da- 
nego raz słowa i że podczas najbliższej sesji sej- 
mowej wespół z nami wszystko czynić będą, aby 
znane projekty ustaw przyszły do konstytucyjnego 
traktowania. 

„Nie czynimy tego jedynie z tego powodu, 
że w owych układach nasze ważne, naro- 
dowe prawa znalazły uwzględnienie, lecz także i 
7 tego powodu, ponieważ widzimy w tem podsta- 
wę dla zadowalającego uregulowania i spokoj- 
nego rozwoju stosunków w Czechach a niemniej 
także skuteczne poparcie ogólnych interesów ca- 
łego państwa. 

„W oczekiwaniu szybkiego, przez wzajemną 
pobłażliwość ułatwionego przeprowadzenia stypu- 
lacji wiedeńskich, oświadezyliśmy w dniu 9. lute- 
go b. m., że uważamy obesłanie ogólnej wystawy 
krajowej, mającej się odbyć w Pradze w r. 1391, 
przez niemieckich przemysłowców i rzemieślni- 
ków w Czechach, nietylko jako dopusceżczalne, ale 
nawet jako pożądane, co więcej, jako bezwarunko- 
wo wskazane, 

„Dotychczasowe smutne doświadezenie i ob- 
jawy, jakie otrzymujemy z kół przemysłowych i 
rzemieślniczych, nakazują nam, byśmy owe poli- 
tyczne oczekiwania podnieśli do znaczenia pre- 
sumpcji, wiążącej udział tych kół w wystawie 
krajowej i aby zażądać od sfer przemysłowych i 
rekodzielniczych tej miary ostrożności, jaka wy- 
daje się niezbędną, wskutek stanowiska, zajętego 
przez stronę przeciwną. 

„Polecamy przeto niemieckim przemysłowcom 
i rzemieślnikom, aby wystawę krajową 
tylko pod tym warunkiem obe- 
słali, aby kosztorysy na odpowiedne budowy 
wystawowe dopiero wtedy wzięli pod rozwagę, 
gdy przebieg najbliższej sesji 
sejmowej wyda pomyślny rezul- 
tat 

„Klubowi niemieckich posłów sejmowych zo- 
staje zastrzeżone, by takowy powziął ostateczną 
uchwałę, — konstatującą, — czy ów warunek Za- 
chodzi....* 

Przytaczając ten najważniejszy ustęp „oświad- 
czenia“, dodajemy, iż jest nadzieja, że będzie rze- 
czą możliwą termiu zgłaszania się do obesłania 
wystawy przedłużyć. 

Termio ten upływa 31. b. m., zatem za 
dni kilka Według rozmów jednak, jakie niektó- 
ry członkowie komitetu wystawy imieli z namie- 
stnikiem , termin ten może da się przedłużyć 
ewentnalnie aż po za czas trwania przyszłej sesji 
sejmowej. 


Uroczyste przyjęcie cesarza Wil- 
belma odbędzie 17 sierpnia po południu dopiero 
w Narwie, po przybyciu tegoż w nocy do portu 
Rewla, Narwa bedzie następnie główną kwaterę 


Przesunęła si 
ków od nas A 
brzegu. 


Byłyśmy obi : 
s44 Baiji wise ery M Jozzzednia na- 
zdecydowałyśmy się wracać do domu gnie 
ciemuiejszą plantację. z 

— Czy to był mężczyzna, czy też kobieta ? 
— spytała muie szeptem po drodze. 

-- Nie wiem doprawdy — odparłam. 

—- Jak ci się zdaje? 

— Ten cień wyglądał raczej na kobietę. 

— A jabym sądziła, że to mężczyzna w dłu- 
gim płaszczu. 

— Być może. W tem bladem świetle wszy- 
stko zarysowuje się niewyraźnie, 

— Marjanno, ja się boję! Nie widzę ścieżki. 
A nuż ta postać idzie za nami! 

— Ależ nie ma się czego trwożyć. Jezioro leży 
tuż obok wsi i wolno jest każdemu po nocy rów- 
nież dobrze jak i w dzień, chodzić w tę stronę. 
Możnaby się raczej dziwić, żeśmy dotychczas nie 
spotkały żywej duszy. 

Byłyśmy teraz w plantacji. Panowały tu ta- 
kie ciemności, iż nie widać było ścieżki. Podałam 
rękę Laurze i przyspieszyłyśny kroku, 

Zanim doszłyśmy do połowy drogi, stanęła 
nagle i poczęła nasłuchiwać. 

— Cicho! — szepnęła — słyszę jakiś sze- 
lest po za nami. 

— To szelest suchych liści — mówiłam dla 
dodania jej odwagi — lub może jaka gałęź spadła 
z drzewa. 

_ — Wszak to lato, Marjanno, i nie ma naj- 
mniejszego powiewu wiatru. Słuchaj. 

Do uszu moich dolatywał istotnie jakby od- 

głos cichycn kroków. 
„ „, — Idźmy prędzej — rzekłam — za chwilę, 
jesli jest istotnie powód do obawy, będziemy 
tak blisko domu, iż usłyszą, gdybyśmy wołały o 
poiDoc. 


szybko o jakie sto kro- 
wśród drzew przeciwległego 


manewrujących wojsk. Dnia 18 sierpnia odbędzie 
się parada kościelna a 19 dalszy ciąg manewrów, 
które zakończone zostaną wielką rewią 24 sierpnia. 
Cesarz Wilhelm będzie sie znajdował przy armii za- 
czepnej. Powrót jego do domu nastąpi z Peters- 
hofu. Caprivi przybędzie z cesarzem. Posłowie 
hr. Wolkenstein i jegerał Sch weinitz wy- 
ruszą ku granicy, pierwszy z nich na przyjęcie 
arcyksięcia Karola Ludwika. 

Grażdanin dowodzi, że układy dyplomaty- 
czne w czasie odwidzin ćgsarskich, dotyczyć będą 
przywrócenia naruszonyecś punktów berlińskiego 
traktatu. Aunstrja nie moża liczyć na jakąkolwiek 
rekompensację ; przez sameżuż układ byłaby zaspo- 
kojoną i miałaby dostatećzne środki do zabezpie- 
czenia swych interesów, zdyby książę bułgarski 
był osobistością miłą dla Rosji. — Inaczej na zna- 
czenie tej podróży cesarskiej zapatrują się nie- 
mieckie dzienniki, Nordd, Allg. Ztg. na podstawie 
własnych informacji potwierdza artykuł Hamburg. 
Corresp., który przestrzega przed przywiążywa- 
niem uye wielkich nadzięż do podróży cesarza do 
Rosji. „Niedorzecznym i głupimby ‘było 
wymysłem podsuwać Niemcom zamiar 
polepszenia stosunkówzRosjąnakoszt 
związku z Austrją i Włochami”. 

Z Konstantynopola donoszą do 
Londynn > „Porta wzbraniąła się uznać protestu Ro- 
sji przeciw mianowaniu bułgarskich biskupów w 
Macedonii. Odnośne dektety, wstrzymane jeszcze 
dotychczas, zostaną teraz posłane do bułgarskiego 
egzarchy. Byłoby to zupełaą klęską rosyjskiej po- 
lityki. Podobno poseł rosgjski wezwany został do 
Petersburga, dla damia mu osobistych infor- 
macyj*. Í 

Według najnowszych telegraficznych infor- 
macyj, których potwierdzenia należy oczekiwać, 
irade sułtańskie o nominacji bisku- 
pów bułgarskieh w Qchrida i Ueskueb z0- 
stało wczoraj ogłoszone. 


= 


Z Belgradu donoszą, że na bankiecie li- 
beralnych w Negolinie protestował jeden 
z radykałów, Pope, i dwaj nauczyciele z rady- 
kalnego stronnictwa, którzy podczas bankietu byli 
obecni, przeciw toastowi na cześć króla Aleksan- 
dra, wniesionego przez liberalnego posła Gen- 
c zice &, jako też żyli następnie dynastję i śpiewali 
rewolucyjne pieśni. Zgromadzeni liberali zatelegra- 
fowali natychmiast o zajściu do regentów, do- 
magając się zadość uczynienia dla obrażonego uczu- 
cia lojalności, 

= W Niszu odbyły się w tych dniach re- 
wizje w redakcji radykalnego dziennika Słoboda; 
poszukiwano portretów Karadżordżewicza i anti- 
dynastycznych proklamaeji jednakowoż nie nie 
znaleziono. a 
OO O E 


Korespondencje „Graz. Narod.“ 
Warszawa d. 26 lipca 1890. 
( Przygotowania wojenne). 


Cesarz rosyjski przyjeżdża do Królestwa na 
czas uruchomienia wojsk okręgu warszawskiego, 
które rozpocząć się ma w d, 18 sierpnia, star. stylu. 
Dziennik urzędowy donosi już o manewrach pod 
Spałą; leśną rezydencję urzędową, dla Aleksaudra 
III. z jego własnego wyborn, urządzono w lasach le- 
śnietwa Lubochenek. Uruchomienie będzie pierwszą 
tego rodzaju próbą dokonaną w Rosji, a rzecz. na- 
turalna, że wybrano na nią Królestwo Polskie, 
gdyż na jego terytorjum po próbie odbędzie się już 
i sama symfonia wojenna. Na okręg ten zwraca 
szczególniejszą swą pieczołowitość i minister wojny 
i cesarz Aleksander i bezpośrednio przełożony 
nad wojskami w królestwie gen. Hurko. Pierwsze 
zapasy broni nowego, w Europie obecnie zaprowa- 
dzanego kalibru i systematu do strzelania pro- 
chem bezdymnym, dostarczono Okręgowi warszaw- 
skiemu i w zimie już zaczęto wprawiać żołnierzy 
w obchodzenie się i używanie. Broń jest zgrabna, 
lekka, ma podobno ważyć 9 funtów. Na polach 


Przyspieszyłyśmy kroku; dech zamierał już 
w piersiach Laury. 

Gdy światła bijące z okien pałacu zamigotały 
wdali przed paszemi oczyma, stanęłam na chwilę, 
aby jej dać odpocząć. 

Reza położyła mi rękę na ramieniu. 

o uszu moich doleciało najwyrażniej cięż- 
ziela. westchnienie, aydobyńająco się A głębi 

— Kto tam? — zawołałam. 

Nie było odzowiedzi. 

— Kto tam? — powtórzyłam znowu. 

Przez chwilę panowało głuche milczenie, po- 
tem usłyszałyśmy odgłos kroków; oddalały się powoli, 
powoli wśród otaczających nas cieinności I znowu 
zaległa cisza. 

Wybiegłyśmy coprędzej z plantacyj na łąkę 
i nie zamieniwszy pomiędzy sobą ani słowa, do- 
tarłyśmy do domu. 

W świetle lampy, oŚwiecającej sień, Laura 
Spojrzału na mnie przerażonam wzrokiem. 

Była blada, jak opłatek. 

— Ledwie żyję — szepnęła. Kto to mógł być? 

— Postaramy się odkryć to jutro — odpar- 
łam. — Tymczasem nie mów nikomu o tem, Coś- 
my widziały i słyszały. 

Odesłałam Laurę na górę, sama zaś, zdjąwszy 
kapelusz i przygładziwszy włosy, udałam się do 
biblioteki, pod pretekstem wzięcia jaksejś książki, 
a w istocie dla zbadania sytuacji, 

Siedział tam hrabia, czytając z zajęciem ja- 
kąś gazetę; trzymał nogi na niskim stołeczku, 
miał rozpięty kolnierz 0d koszuli i rozwiązany 
krawat. 

__ Przy jego boku, na krzesełku, zajmowała 
miejce hrabina, kręcąc papierosy dla ukochanego 
małżonka, ; 

Dość mi było rzucić nA mich okiem, aby się 
przekonać, iż Żadne z nich nie wróciło przed chwilą 
z dalekiego spaceru. 


mokotowskich żołnierze odbywają z nią ciągle 
próby: ale jaką się ona okaże w boju, zwłaszcza 
w wielkiej masie swojej, którą na 3 miliony obli- 
czyć można — na to dopiero przyszłe klęski lub 
zwycięstwa odpowiedzą. 

W taktyce obronnej i zaczepnej, wojska w 
Królestwie ćwiczą się nieustannie, a przez ćwi- 
czenia systematycznie odbywane, niezawodnie, że 
się i kształcą. Znać w tym dziale zarządu woj- 
skowego działanie trzeźwej, nmiejętnej intelli- 
gencji. Szczególniej prowadzenie ognia, coraz do- 
skonalsze, coraz wszechstronniejsze przybiera po- 
stacia, licząc się i z naturą gruntu i z ćwiczeniem 
mas wojskowych i ż usposobieniem Żołnierza. Pod 
Rakowcem, za polami mokołowskiemi, w ciągu 25 
minut powstają całe wały, na pół wiorsty i wię- 
cej długie, z poza których żołnierz, który je wy- 
kopał dla siebie, wybornie, prawie niewidzialny 
strzela. W ciągu 10 minut wał taki jest napowrót 
zrównany z ziemią. Wielką rolę w ćwiczeniach od- 
grywa obecnie gimnastyka, stając się doniosłą i 
dla samej taktyki, Mówią, że z przybyciem jenes 
rała Puzyrewskiego na naczeluika sztabu w War- 
szawie, zabrano się do ułożenia nowego regulaminu, 
a przynajmniej przekształcenia dawnegy w bardzo 
wielu punktach. Naturalnie, stosuje się to do regula- 
minu piechoty, chociaż i kawalerja ma także 
otrzymać nowe instrukcje działania wielkiemi ma- 
sami, według pomysłów wkrótce po wojnie fran- 
cuskiej wytwarzanych i urzeczywistnianych wAvstrji, 
przez ówczesnego ministra wojny Kollera. Co sie 
z temi pomysłami stało za kordonem naszym po- 
łudniowym ? Za prawdę Rosjanie bardzoby sobie 
tego życzyli, aby się nie nie stało, mieliby bowiem 
nad kawalerją austrjacką przewagę. 

Na polygonie pod Rembertowem, pomiędzy 
Okuniewem, Miłosną i Pragą, artylerja odbywa co- 
raz to nowe doświadczenia, których wyniki, o ile 
je przyjęto jako zadowalniające, mają podobno 
charakter zdumiewającego postępu. W ciągu je- 
dnej nocy (7 do 8 godzin) powstają całe baterje 
z trzydziestu i więcej dział. Kierujący temi pró- 
bami przestrzegają jak największej ciszy, tak, jak 
gdyby rzeczywiście działano przeciwko nieprzyja- 
eielowi, Idzie o przyzwyczajenie żołnierza do rze- 
czywistej wojny. W ogóle militaryzm w Rosji 
utracił swoją paradowość i pokazowość; spoważ- 
niał za przykładem Europy i na manewrach robi 
wszystko tak, jakby robił w rzeczywistej wojnie. 
Na polygonie rembortowskim Żołnierze pracują 
przy lampach osłonionych , które rzucają światło 
tylko na przedmioty, wymagające oświetlenia i jak 
najmniej promienieją w przestwór. Są to przyrządy 
do nafty, okapturzone odpowiednio do przeznacze- 
nia swego i celu, któremu mają zadość uczynić. 
Światło ich jest bardzo silnem, ale też nadzwyczaj 
skoncentrowanem w swem promieniowaniu. Poczta 
gcłebia, telegrafy optyczne świetlne — służba le- 
karska, próby balonowe, wszystko jest przedmio- 
tem zwykłych doświadczeń, które tylko z najbar- 
dziej zewnętrznej swej strony występują przed 
oczy niewtajemniczonych. Rozmowy ze służącymi 
w wojsku, mogą przynieść jakiś szczegół, — ale 
komunikowanie go prasie, nie zawsze byłoby 0d- 
powiedniem. 


Sytuacja w Serbii. 

Nacechowałiśiiy kilku słowami w sytuacyj- 
nym poglądzie ogólnym, zmianę położenia w Ser- 
bii, sprowadzoną zbliżeniem się ponownem ekskróla 
Milana, do radykalnego rządu. Dziś w uzu- 
pełnieniu podajemy nader interesującą korespon- 
dencję z Belgradu, która jakkolwiek jest datą 
swoją nieco wcześniejszą od ostatecznych wypad- 
ków, to przecież daje tak dokładny obraz położenia, 
że może służyć za przewodnika w pojmowaniu 


wypadków serbskich. 
A Belgrad 23. lipca 


Przedłażenie bytności ekskróla Milana w Bel- 
gradzie, nowa działalność progressywnezo stron- 
nictwa i powrót naczelnika tegoż stronnictwa Ga: 
raszanina, oraz zgromadzenie przywódców stron- 
nictwa radykalnego w Jagodzinie, dozwoliły przy- 


Na mój widok hrabia Fosco zerwał się po- 
mieszany i zaczął zawiązywać krawat. 

— Niech się pan nie krępuje — rzekłam — 
przychodzę tylko na chwilę dla wzięcia książki. 

— Nieszczęśliwym ludziom mojej tuszy do- 
kucza strasznie upał — mówił, ochładzając się 
poważnie wielkim zielonym wachlarzem, — ('heiał- 
bym ze szczupłości być podobnym do mojej dro- 
giej żoneczki. Chłodno jej teraz, jak rybce w 
wodzie. 

Hrabinę porównanie takie uszczęśliwiło wi- 
docznie. 

— Nigdy mi nie jest gorąco panno Halcom- 
be — rzekła, spuszczając skromnie oczy. jak gdyby 
przyznawała szę do największej ze swoich cnót. 

— Czyś pani wychodziła na spacer z lady 
Glyde? pytał brabia, gdym dla zachowania pozoru 
zdejmowałam pierwszą lepszą książkę ż półki. 

— Wyszłyśmy, aby odetchnąć Świeżem po- 
wietrzem. 

— (zy wolno mi zapytać, gdzieście panie 
chodziły ? 

— W stronę jeziora, do budki. 

— Tak? Aż do budki? 

W innych okolicznościach zniecierpliwiłaby 
mnie ta ciakawość, dziś brałam ją za dowód, iż 
hrabia ani jego małżonka nie mieli mie wspólne- 
go z owem tajemniczem zjawiskiem, 

— Czy nie spotkała pań żądna nowa przy- 
goda? A może odkryłyście znowu jakie ranne 
zwierzę ? 

Spojrzał na mnie tem chłodnem, stalowem 
spojrzeniem, którem zmusza mnie zawsze patrzeć 
na siebie. 

— Nie — odparłam ostro — nie spotkała 
nas żadna przygoda i nie poczyniłyśmy żadnych 
nowych odkryć. 

Chciałam wyjść z pokoju, lecz jakaś taje- 
mnicza siła przykuwała oczy moje do jego spoj- 
rzenia. 


puszczać w ubiegłych dniach, że trudności polityki 
serbskiej sakończą sie przesileniem. Mówiono, że 
manifest progressystów, odezwa dość silna, skie- 
rowana przeciw rządowi i systemowi radykalnemu 
był dziełem zarówno dawnego króla, jakoteż Ga- 
raszanina, zapowiadał on nową akcję wspólna, 
której skutki niedługo ukazać się miały. Co zaś 
do kongresu stronnictwa radykalnego, proroko- 
wano, że tegoż rezolucje będą wyjływem ludzi 
należących do skrajnej lewicy, jak Kotiez, Tesież, 
że treścią ich będzie program rewolucyjny 1 że 
rząd, zagrożony nowym aliansem Milana z daw- 
nym jego ministrem, mie będzie mógł oprzeć się 
ba tych rezolucjach, madto podejrzauych ze sta- 
nowiska dynastycznego. Nie da sic zaprzeczyć, że 
moralny perządek jest w Serbii uaruszony, lecz 
to co się tain dzieje nie popycha jeszcze do gwał- 
townego rozwiązania kwestji. 


Przedewszystkiem. za wielką wagę przypisy- 
wano zbliżeniu sie Milana ku Garaszaninowi a i samo 
zbliżenie mocno kwestjonujemy. Przywódca postę- 
powców przypomina sobie niezawodnie owo nie- 
zrozumiałe zerwanie ekskróla z tym obozim 
wówczaą, kiedy to Milan I. kokietować począł z 
radykałami, których wszakże uważał za nieprzyja- 
ciół kraju Są to wiespodziauki, o których się ni- 
gdy nie zapomina. Manifest Garaszanina skiero- 
wauy jest przeciw radykalizmowi, analogicznie, w 
tych samych punktach i słowach 4 mową Milana 
podczas bankietu uniwersyteckiego. Równocześnie 
jednakże gani ostro Garaszanin w swoim dzienni- 
ku, postępowania ekskróla, Zdaniem naszym, nie 
istnieje między Milanem a dawnym interpretato- 
rem jeg) polityki, żadne porozumienie, Żadna łą- 
czność, żadne zaufanie. Postępowcy własnemi po- 
siłkować się muszą siłami, a te siły ograniczają 
się dziś na jeneralnym sztabie — bez wojska i 
na opozycji, nieustannie kontrolowanej i pilno- 
wanej. 

Przed kilku doiami Köln. Ztg. podała opis 
interwiewu, między Milauem a korespondentem 
tegoż dziennika, Rozmowa ta cechuje małeżycie 
siłę i znaczenie pojedyńczych stronnictw, i udo- 
wadnia, że eks-król zdaje sobie dokładną sprawę 
w wielce delikatnej sytoacji, w jakiej sie znaj- 
duje. Pomimo chwiejności zdania, jest podobno 
zdecydowany (przynajmniej w tej chwili) nie in- 
terweniować bezpośrednio w sprawach tyczacych 
się zmiany systemu. Kząd radykalny zdołał na- 
kłonić inetropolite Michała, ażeby ogłosił wbrew 
życzeniu królowej Natalii, iż rozwód królewskiej 
pary jest legalny. Ta uprzejmość niezawodnie 
miłe sprawiła wrażenie na eks-królu, i zapieczę= 
towała łączność władzy ojcowskiej z władzą rzą- 
dową. é 

Eks-król widzi zresztą aż nadto dobrze roz- 
robnienie opozycyjnreb stronnietw, nżeby się sku- 
sił użyć jedno z nich jako dźwignię zamierzonej 
awantury politycznej, 

Nie wierzy on w zlania sie postępowców 
z liberałami, rozdzielonych dotad zarówno 0so- 
bistemi niechęciami, jakoteż odmiennemi pogłą= 
dami. 

Jako izolowane, dwie te frakcje są bezsilne, 
Milan I nie wyrzekł swoich poglądów co do po- 
wodzenia odezwy do armii, gdzie system radykal- 
ny niezawodnie wiele niezadowolenia wszczepił. 
Jest to wszakże rzeczą spóźnioną, lub też za wcze- 
sną. A może eks-król zamierza jeszcze porozumieć 
się z radykałami 

Obecne doświadczenie dało mu dowód, że 
może na nich liczyć, gdy iść bedzie o osobiste 
koncesje. A na tem najwiec-j mu zależy. Podczas 


rozmowy swej z korespondentem Köln. Ztg, 
rzekł exkról Milan: „Nie mam nie przeciw 
temu, ażeby stronnictwo radykalne sprawowało 


rządy kraju“. 

Jest bezwątpienia stanowca sprzeczność w tem 
zdaniu króla Milana z tem, co wyrzekł w mowie 
swej podczas uniwersyleckiego bankietu. 

Lecz eks-krul Serbii jest człowiekiem wra= 
żliwym. Wrócił podobno do Belgradu mocno roz- 
drażniony, i gotów był skoczyć na kon z szablą 
w ręku. 


— Hrabio, pozwalasz stać pannie Halcom- 
be! — odezwała się pani Fosco. 

Podskoczył dla przyniesienia mi krzesła, a 
gdy oderwał odemnie oczy, w jednej chwili czar 
prysnął. 

Skorzystałam z tego i przeprosiwszy, iż po- 
zostać dłużej nie mogę, wyszłam z biblioteki. 

Wieczorem, gdy służąca przyszła rozbierać 
Laurę, chcąc sie dowiedzieć, czy kto ze służby mie 
wychodził o «mroku, zaczęłam ją zręcznie wy- 
badywać. 

— Qzy bardzo dokuczał wam upał na dole — 
spytałam ? 

— Nie, panienko — udparła — nie czu- 
lismy go wcale. 

— Byliście zapewne w lesie? 

— Kilkoro z nas chciało tam iść, lecz ku- 
charka nam odradziła, mówiąc, że nie zmęczymy 
się, a będzie nam również cbłodno jeśli usiądzie- 
my w cieniu, około kuchni; tak też i zrobiliśmy, 

Chodziło więc tylko o dowiedzenie się, jak 
czas poobiedni przepedzała klucznica. 

— Qzy pani Michelson położyła się już sp:ć ? 
indagowałam dalej. 

— Zapewne jeszcze mie, panienko, — od- 
parła dziewczyna, uśmiechając sie figlarnie — 
ona dopiero co wstała. 

— Jakto? wiec kładła się do łóżka w bis- 
ły dzień? 

— Nie, lecz spała przez 
swoim pokoju na kanapie. 

Zestawiając to, con widziała w bibliotece 
ż tem, eo słyszałam teraz, dochodziłam do wnio- 
sku, iż ową postacią nad jeziorem nie była ani 
pani Fosco, ani jej mąż, ani też nikt ze służby. 

I któż to mógł być? 

Żadne dociekania nie tu nie pomogą. Wszak 
nie wiem nawet, czy to kobieta czy mężczyzna. 

Zdaje mi się jednak, że kobieta ! 


cały wieczór w 


(C. d. n.) 
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Dziś zdaje mu się, że można jeszcze się 
pogodzić z tymi radykałami, których kolejno uwa- 
żał za swych nieprzyjaciół i aljantów. 

Po odrzuceniu stanowczem pretensyj kró- 
lowej-matki, bieg dalszy kongresu radykalnego w Ja- 
godzinie, uspokoił wzburzony umysł Milana. Kon- 
gres wysłał telegraficznie hołd podpisany przez 

asicza do młodego króla Aleksandrandra IL. i wy- 
raził obietnicę udzielenia wszełkiej pomocy pra- 
com rejentów. Lojalne te oświadczenia, postaranie 
się ze strony kongresu, aby uniknąć wszelkich 
manifestacyj i mów, mogących dotknąć Austro- 
Węgry, przemówienia mowców skrajnej lewicy, 
Tesicza, Katicza i Gruicza, przyznających, że in- 
teresa ekonoiniczne Serbii wymagają polityki do- 
brego sąsiedztwa z monarchią austro-węgierską, — 
wszystko to przekonało króla Milana, że godzina 
pap nie nadeszła, ażeby wykonać jakiś zamach 
stanu. 


e 
Dalsze rozprawy 


dziennikarskie niemieckie o nowem 
stanowisku Polaków. 


Nieprzychylna opinia księcia Bismarka o 
zmianie polityki pruskiej wobec Polaków, wywo- 
łała w prasie nowe roztrząsania nad zmianą stt- 
nowiska posłów polskich w parlamencie niemiec- 
kim podczas obrad wojskowych i znanym artyku- 
łem Kurjera Poznańskiego. Roztrząsania te były 
bez wyjątku prawie sprzyjające polityce pojedna- 
nia w Poznańskiem, a sympatyczne dla głosu 
Kurjera Posnańskiego. 

Inaczej odzywa się o intencjach polskich 
przez ten organ poznański wyrażonych, arcy- 
protektorka wszystkich ustaw antypolskich, sę- 
dziwa Klatschbase z nad Renu, (dawny epitet 
Köln. Żtg.), której artykuł „Die Zukunft der 

nischen Politik“ brzmi w dosłownym prze- 
ładzie, jak następuje: 

„Zadziwiające głosowanie polskich posłów w par- 
lamencie za ustawą wojskową tem większe wywołało 
wrażenie, że klerykalny Kurjer Posnański uważał 
je jako zaparcie się Rosji, W pismach niemieckich 
nawiązano do tego uwagi, które odpowiadając pol- 
skim życzeniom, przemawiają za złagodzeniem poli- 
F byak środków, zarządzonych w W. Ks. Poznań- 
skiem. Zwracają one uwagę na to, że Polacy usiłują 
znaleść wobeo rządu pewien us vivendi i że 
w interesie państwa leży, aby zadowolić naszych 
współobywateli innega języka. Oprócz tego wskazują 
one na to, że dotychczasowa polityka mie osiągnęła 
świetnych rezultatów. Przemawiającym za takiemi 
propozycjami muszą być obce stosunki istotne 
w wschodnich prowincjach. Już dawniej starano się 
„przejednać* Polaków ; doszło się tak daleko, że 
W. Ks. Poznańskie i Prusy Zachodnie straciły cha- 
rakter pruskich dzielnic kraju. Bywały czasy — a 
nie są one zbyt dalekie — że wystarezyło tam być 
Niemcem, aby być wystawionym na liczne nieprzy - 
jemności. Nasze czasy znamionuje dążność każdego 
narodu, aby jak najdobitniej zaznaczyć narodową 
swoją odrębność. Kto zna historją słowiańską dzi- 
siejszych czasów, ten wie, że pojęcie o potędze i 
świadomość narodowa najdrobniejszego nawet sło- 
wiańskiego ludu podniosła się do nieskończonych roz- 
miarów. Wobec tego znajdujemy u Niemców, nawet 
u tych, którzy mieszkają na pograniczu, cierpliwość 
w rzeczach narodowych, która traci obojętnością. 
Uważa się to za rzecz naturalną, lub przynajmniej 
za łatwą do wytłómaczenia, że Polak jako taki wy- 
stępuje przy każdej sposobności; ale nikomu nie 
przyjdzie na myśl, aby z tym samym naciskiem za- 
znaczyć swoją niemieckość i żądać dla niej uznania. 
Gnstaw Freytag opisuje w „Soll und Haben", ja- 
kiemi muszą być Niemcy, gdy Słowianie mieszkają 
w koło nich, Ten ideał daleki jest od urzeczywistnie- 
nia. Gdzież jest duma, którąby Niemoy odezuwać 
powinni z tego powodu, że po ich stronie jest wy- 
kształcenie, chęć do pracy, kredyt? Przyzwyczaili 
się do odwoływania się do potęgi cesarstwa, którego 
istnieniu przecież kilka setek tysięcy Polaków za- 
grażać nie może. Z dziwnem zaparciem się własnej 
narodowości odczuwali oni dziwnie objektywną radość 
z powodu gorliwości. jaką Polacy rozwijają w spra- 
wach narodowych. A przytem pozwoliło się wielu 
spolszczyć, nie wiedząc nawet sami o tem; oo wię- 
cej, cieszyli się nawet tą zmianą, Do niemic- 
ckiego życia wprowadzono słowiańskie zwyczaje, ję- 
zyk niemiecki przyjął tam jako prowincjonalizmy 
polskie słowa, przyczem tego właściwie nie zauwa- 
żono, Wielki był czas, że wydano szereg ustaw, 
aby przeszkodzić dalszej polonizacji. O skutkach tych 
ustaw wiele pisano. Obwiniano rząd o chęć zaczepki, 
tak bardzo zabarwiony był już sąd, że uważano za 
zaczepkę, co było tylko obroną. I dzieło kolonizacji 
jest tylko środkiem obrony. Żywioł niemiecki był już 
silniej reprezentowany w Poznaniu, aniżeli obecnie. 
Niejednokrotnie powoływano osadników, aby uprówić 
szerokie przestrzenie pustej ziemi. Historja starszych 
mieszkańców miasta pokazuje wiele przykładów stano- 
wego niemieckiego życia, Dzisiaj nie widać z tego nic. 
Dowodem skuteczności polonizowania w tej dzielnicy 
jest właśnie to, Że osadnicy nie zawsze mogli za- 
trzymać swą narodowość. Brakło ludzi, którzyby stali 
na straży. Nikt nie dodawał przybyszom odwagi, 
nikt nie bronił ich przed słowiańską propagandą. 
Tak musieli się stać tem, czem są: odstępcami. 
W ostatnich latach zaszła niewątpliwie zmiana na 
lepsze. Mianowicie przy ostatnich wyborach do par- 
lamentu nasunęło się przekonanie, że pobłażliwość 
nie zawsze dobrą jest rzeczą. A jak bardzo Niemcom 
brak jeszcze w sprawach politycznych najniezbędniej- 
szej jedności, tego dowodzi fakt, że taki dawny 
członek parlamentu, jak Hobrecht, mógł zostać po- 
bitym przez polskiego nowicjusza. 

A jakże tę niedbałość inaczej wytłómaczyć, jeśli 
nie tem, że tylko nie wielu poczuwa się do swego 
narodowego obowiązku jako Niemcy. Na szczęście 
zdaje się, że to koło tych niewielu się rozszerza. 
Niemieccy katolicy zaczynają się oswobadzać z pod 
opieki Polaków — musieli oni znosić wiele upoko- 
rzeń, zanim doszli do jasnego zrozumienia sprawy. 
Istnieje już wiele dowodów pożytecznego działania 
kolonizacji. „Złagodzenie* polityki polskiej musiałoby 
zaczynać się od tego, iżby komisja kolonizacyjna za- 
przestała swej czynności. 

Ale dalszych jeszcze ofiar wymagałoby przeje- 
dnanie Polaków. Nie dość dla nich, gdy będą mieli 
polskiego arcybiskupa; żądać oni będą także co naj- 
mniej dotrzymania traktatów z r. 1815. Że usiłowa- 
nie gwałtownego wydobycia się z pod panowania 
pruskiego, którego się przecież Polacy wyprzeć nie 
mogą, zniweczyło owe traktaty, tego owi panowie 
uwierzyć nie chcą. Ale pominąwszy to wszystko, to 
i tak państwo nie mogłoby przyznać Polakom naro- 
dowych praw w tych rozmiarach, w jakich się oni 
ich domagają. Nasza przyszłość polityczna i kultorna 
zagreżona jest ciężko przez panslawizm. On to 
dodaje zawsze Francuzom nowej nadziei zaspokojenia 
swej zemsty. I mimo zapewnień Kurjera Poznań- 
skiege nie są Polacy bezwzględnymi przeciwnikami 
Rosji. Skoro będą mieli pawność, że Moskale zosta- 
wią im ich religię i kulturę, z gotowością pójdą po 
stronie Rosji na „święty bój*. Klerykalny organ po- 
znański reprezentuje tylko usposobienie pewnej częśro 


Polaków pod panowaniem pruskiem; panslawizm ma 
pomiędzy nimi więcej bezwzględnych zwolenników, 
aniżeliby się zdawało“. 


godziwości, jakiemi jeży się cały ten gadzi elaborat. 
Wszystko, na co się tylko zdobyć może bezgraniczny 
obłąd rasowy, kompletna nieznajomość przedmiotu, zło- 
śliwa przewrotność i bezczelne kłamstwo -- wszy- 


dziennika. Czyż to nie obłęd, 


gwałtownego, a z rozmysłem kierowanego działania, 


zależnych warunków Kłamstwem bezczelnem jest, 


wtzekomo ze strony Polaków doznawać mieli kato- 
licy niemieccy. Ale jak już zauważyliśmy, zbijać 
tych wszystkich ohydnych bredni mie warto. Od pi- 


wemi  referatami niegodziwych skrybentów z pod 


inne dla Polaków czasy, niech będzia 


domaga się dla Peznańskiego Danziger Zig. 


Zakończenie tego artykułu wolnomyślnej 
Dansiger Ztg., na której gazety poznańskie i 
w prasie niemieckiej wielostronnie się powołują, 
brzmi : 

„Uważaliśmy Polaków zawsze za naszych 
współobywateli, dla których rozwój naszej ojczy- 
zny ten sam ma interes co dla nas; uważać też 
ich powinniśmy tak za podlegających równym obo- 
wiązkom, jak niemniej za równouprawnionych oby - 
wateli. To też nie mogliśmy się spodziewać sku- 
tku po środkach, jakiemi się posługiwała ściśle 
przez ks. Bismarka wykonywana polityka ustaw 
antipolskich. Czas też może niedaleki, w którym 
i ci, którzy politykę tę zachwalali, kiedy książę 
Bismark był jeszcze w ministerstwie, uznają, że 
skutków z niej nie osiągnieto żadnych. Przede- 
wszystkiem pozostał środek wydalania, który bar- 
dzo zaszkodził interesom ekonomicznym prowincji 
wschodnich, zagadką nie do rozwiązania. Że brak 
robotników w powiatach wiejskich na wschodzie 
coraz dotkliwiej uczuć się daje, jest rzeczą znaną. 
Przytem, jak świeżo stwierdził Reichsanzeiger, 
emigruje więcej robotników niemieckich aniżeli 
polskich; w obwodzie rejencyjnym kwidzyńskim 
od r 1884 do 1890 roku wyemigrowało 15 021 
niemieckich a 7.254 polskich robotników. 

Kto śledził przebieg rozpraw parlamentar- 
nych, a mianowicie z uwagą czytał mowę posła 
Komierowskiego, w której uzasadnił dnia 25 czer- 
wca wotum Koła polskiego, ten co do motywów 
jego żadnych nie może mieć wątpliwości. Decyda- 
jącym był mimo wszelkiego wahania się ten wzgląd, 
aby już raz stanowczo zrzucić z siebie podejrzenie, 


jakoby Polacy byli nieprzyjaciółmi państwa nie- 


mieckiego. Nowemu rządowi chciano dać dowód, 
że posłowie polscy i ich wyborcy uważają się za 
członków naszego państwa niemieckiego i związku 
państw niemie ;kicb. 

P. dr. Komierowski zakończył oświadczenie 


wyrażeniem ufności, iż rządy związkowe w ducha 


tym sobie postąpią. „Gdybyśmy się, oświadczył, 
mieli w ufności tej pomylić, nie spadnie na nas 
Polaków wina, iż nie umieliśmy spiostać trudaym 
zadaniom, i że nie jest naszą wiog, iż nie można 
było osiągnąć porozumienia pomiędzy rządem a 
ludnością polską*, i v 

Znaczenie wotum Koła polskiego wyjaśniają 
zatem zupełnie obrady parlamentu. Nie potrzeba 
tu wyszukiwać głębszych kombinayj. Niech kto 
sądzi o tem głosowaniu co chce, w każdym razie 
cieszyć się będzie można, jeżeli skutkiem tego 
nastąpi złagodzenie polityki, która znajduje obecnie 
wyraz w bismarkowskich ustawach antipolskich. 
Nawet Kreuts Zig, która tych środków swego 
czasu gorąco broniła i każdego potępiuła, co sie 
4 nią pod tym względem nie zgadzał, przemawia 
teraz za świeżem badaniem kwestji, czy „surowość 
z jaką książę Bisinark uważał za konieczne wy- 
stąpić przeciw polskiin poddanym króla pruskiego 
i dzisiaj jesacze wobec rzeczywistych stosunków 
ma rację bytu.“ 

Zgadzamy się z nią pod tym względem 
uujzupełniej. Prawdopodobnie nie będzie to już 
czyniło wrażenia. gdyby jednostki, które podbu- 
rzanie stronnictw i osób na siebie, uważały i 
praktykowały juko główne swe zajęcie, znowu 
ud rzyć miały w strunę o „uieprzyjaciołach pań- 
stwa”. Prawdopodobnie nie będą już zachodziły 
wypadki, jak odmówienie zatwierdzenia za rzą- 
dów Puttkamera jednogłośnie na nadburmistrza 
wybranemu p. Hersemu. Ządamy od naszych pol- 
skich współobywateli, żeby swe obowiązki podda- 
nych państwa wypełniali jak kaźdy inny Niemiec, 
ale żądamy niemniej, aby uważano ich za zupeł- 
nie równouprawnionych poddanych państwa i do- 
zwolono im korzystać z ochrony i korzyści z ustaw 
naszych wypływających*. 

D o 


Socjalna demokracja niemiecka 
w chwili obecnej. 


Żelazna subordynacja i poświęcenie postron- 
nych względów na ołtarzu idei przewodniej — 
oto znamienne cechy obozu Socjalistycznego 
w epoce tych praw wyjątkowych. które dłoń ks. 
Bismurka przeciw niemu ukuła. Dziś jednak 
w szeregach, silnych solidarnością i zgodą, coś 
psuć się zaczyna i nie trudno odszukać tam kil- 
ka charakterystycznych znamion rozluźnienia, 
Widać przedewszystkiem, że w prasie, posłusznej 
dotychczas ślevo każiemu skinieniu wodzów wy- 
trawnych, rozpiera się coraz więcej nieufność 
względem przewodników i pragnienie samoistnej 
działalności. Już umiarkowane stanowisko sejmo- 
wej frakcji socjalistycznej wobec święcenia pier- 
wszego maja wywołało gdzieniegdzie szemrania, 
a głosy o braku uwzględnienia Życzeń i popędów 
tłumu robotniczego ze strony przewodników stają 
się z dniem każdym gwarniejsze, W łamach zna- 
nego organu socjalistycznego Sächsische Arbeiter- 
Zeitung znajdujemy ciekawy pod niejednym 
względem artykuł. E 

„Od niektórych wodzów — mówi ten or- 
gan — wychodzi żądanie silnej subordynacji. Jeżeli 
atoli subordynacja znaczyć ma co innego niż 
wzgląd na jedność partji naszej i pominięcie 
małej zdań różnicy, jeżeli subordynacja znaczy 
tyle eo służalcze przemilczenie jakiego mniema- 
nia, którego wodzowie nie dzielą, które atoli 
znajduje się na programie partji to żądanie sub- 
ordynacji równa się objawowi osobistego, choro- 


Tyle kolońska gazeta. Czytelnicy zwolnią nas 
chyba od zbijania wszystkich bredni, kłamstw i nie- 


stko to znajdujemy nagromadzone w sporych dozach 
w powyższej ekspektoracji nadreńskiego liberalnego 
gdy autor dziwi 
się Polakom, ża pragną prsy każdej sposobności wy- 
stępować jako Polacy? Żkąd to autor dowiedział się, 
że tylko po stronie niemieckiej jest wykształcenie, 
chęć do pracy i kredyt? Czyż już nie wykazano do- 
statecznie, że polonizacja nie była wynikiem jakiegoś 


jakichś sfer miejscowych, lecz po prostu naturalnem 
następstwem miejscowych, od żadnej z obu stron nie- 


co pisze Kó'n. Ztg. o licznych upokorzeniach, jakich 


sma, które od lat wielu w sprawach polskich, a spe- 
cjalnie wielkopolskich karmiło się na wskróś kłamli- 


ciemnej gwiazdy — od takiego pisma niczego innego 
spodziewać się nie mogliśmy. Ale ten jad, jaki się 
z niego wylewa na samą myśl, że mogłyby nastać 
otuchą, że 
nie jest niemożliwą sytuacja, której tak emergicznie 


bliwego podrażnienia, ałbo fałszywej 
przeciw której trzeba pre'' duieść", 

Następnia organ £c: . -';czny występuje 
enersicznie przeciw 06M: /ążaniu wodzów sej- 
mowych, którzyby ©heieii otoczyć się gronem 
serwilistycznych poeiłebeów i żąda stanowczo 
większej dla prasy samodzie!ności. 

Myśl posłów soujalistycznych, nby założyć 
dziennik, przez uich samych jedynie inspirowa- 
ny i stworzyć tym sposobem rodzaj regulatora 
dła opinii głoszonych w innych pismach tej 
frakcji, nie znajduje najmaiejszego w sferach 
emancypacji robotniczej poparcia. Pisma socjali- 
styczne wskazują na dzień 1 maja jako na objaw 
wyraźny samodzielności klasy roboczej i ostrze- 
gają pp. Bebla, Liebknechta i innych, że dzień 
ten jest niejako wyraźnem=żądaniem, aby tłumów 
przejętych ideami socjalistycznemi nie uważać za 
dziecko w powijakach, którem można x rodz: jvm 
absol tyzmu monarchicznego kierować. I wiedy 
posłowie żądali zaniechania manifestacji i ostrze- 
ymli przed złożeniem pracy, a dumy nie usłu- 
chały i poszły za własnym popędem. 

A wiec poczyna Się fożprzężać w pariji so- 
cjalno demokratycznej. Prz"ezyn tego rozluźnienia 
szukać należy w niesieniu Wstaw wyjątkowych, 
które dla obozu YA o były rodzajem że- 
laznej obręczy i bodźcą dą najsilniejszej koncen- 
tracji sił odpornych. Obręcze pękły i oto rozstrój 
się zaczyna. Nowy to donód na to, że system bi- 
smarkowski zamiast obniżyć. awiększył tylko siły 
wrogich obozów i nowy uowód na to. Że zanie- 
chanie bisimarkowskiego Jkięzunku prędzej rząd 
niemiecki do celu upragnionego prowadzi. Ustawy 
wyjątkowe okazały się korzystnemi dla tych, prze- 
ciw którym były ukute, porzucenie tych ustaw 
rozdrabnia siły przeciwników i lem samem może 
dla nich być zgubne. 

Niestety, hamburscy właśnie przemysłowcy 
czynią ze swej strony co mogą, aby socjalnej de- 
mokracji nadać spójnię bezwzględną | to w jej 
najzgubniejszym politycznie kierunku. Obręczą ga” 
snącej już ustawy © *0cjalisiach skuto socjaluą 
demokrację i przeszkodzono rozrastania się w niej 
ziarn niezgody. Obecnie hamburscy przedsiębiorcy 
budowlani, nową obręcz skuwają staraniem, aby 
prawo koalicji robotniczej zamienić w rzecz iluxo- 
ryczną , przez co zinobilizowanoby wszystkich 
socjalno- demokratycznych robotników niemieckich. 

Pierwszego muja, jak widoro, wybuchł w 
Hamb irgu strejk mularzy, który po kilku tygo- 
dniach zakończył się tem, Że robotnicy podjęli na 
nowo robotę pod dawnymi warunkami. 

Przedsiębiorcy żądują teraz od tych robotni- 
ków, aby podpisali rewers, potwierdzający wystą- 
pienie z towarzystwa 1 zawierający obietnicę, że 
nadal nie będą rozpowszechnia socjalno-demo - 
kratycznych pisemek ulotnych, Jak nierozsądnem 
jest ustawicznie strejkowanie, tak też i nierozsą- 
dnem jest również obecny postępek bamburgskich 
przedsiębiorców. Socjalni demokraci będą bowiem 
mogli obecnie odwołać się z jednej strony do uczuć 
solidarności wszystkich robotników, a z drugiej 
strony bedą się starali robotsicy wywdzięczyć się 
swoim pracodawcom, jeżeli się stosunki dla nich 
lepiej ułożą, co pociągnie za sobą ten skutek, żo 
walka między pracodawcami a robotnikami będzie 
trwała ustawicznie. | 

Germania pyta Się wobec tego bardzo słu- 
sznia : „Czyż nasi przedsiębiorcy nie są wstanie 
postawić się na stanowisku zapatry wań angielskich, 
uwidocznionych w układzie z robotnikami ? 


` 


Powiększenie ludności za pomocą 
rodków państwowych. 


Wśród społeczeństwa francuskiego zagni: żdzil 
się zwyczaj, że ludność uboższa a nawet burżoazja 
wszelkiemi, nawet niedozwolonemi środkami stara 
się o zmniejszenie liczby dzieci. 

Identem Ojca rodziny francuskiej, b: z względu 
na korzyści społeczeństwa jest mieć jedyuaka lub 
jedynaczke; liczniejsze potomstwo według pojęć 
Francuzów to nieszczęście. 

Nieuaturalny ten objaw „oszczędności“ ojców 
rodzin francuskich, niepokoił już od dawna roztro - 
pniejszą część francuskiej opinii, tak, że nawet 
jeden z posłów p. Javal, chcąc temu zaradzić, 
przedłożył w r. 1885 wniosek, aby rząd wydał 
rozporządzenia, któreby zurudziły zmniejszaniu się 
notowanych marodzeń. Za inicjatywą tegoż posła, 
posypało się wniosków bez liku z których kilka 
przyjęto. — I tak naprzykład postanowiono, aby 
rząd w każdej rodzinie mającej 7 dzieci, utrzy- 
manie jednego dziecka przyjął na siebie, 

Obliczono wówczas, że, ntrzymanie każdego 
dziecka rocznie powinno by kosztować 1.000 fran- 
ków i wstawiono w budżet na ten cel 50,000 fr, 
to znaczy, Że przypuszczano, że w całej Francji 
znajdzie się tylko 50 famili, któreby miały 7 albo 
więcej dzieci. Tymczasem przy spisie ludności 
przekonano się, że 232.188 familii ma 7 i więcej 
dzieci. Wychowanie wszystkich więc tych dzieci 
razem obciążałoby rocznie budżet państwa 232 mi- 
lionami franków, Rozumie się więc, że izba coprę- 
dzej cofuęła swoją uchwałę, a akcja rządu, która 
miała wpłynąć na zwiększenie się ludności, zrobiła 
fiasco. | 

Kwestję pomocniczej akcji rządu w zwię- 
kszaniu ludności podniósł jednak zuowu po pe- 
wnym czasie niezwalczony porażkami poprzed- 
niemi poseł Javal. Przedstawił on bowiem wnio- 
sek, aby ojcowie i matki 7 dzieci i więcej uwol- 
nieni byli od podatku czynszowego cote person- 
nelle mobilićre. 

Wniosak Irba przyjęła. Przez rok „ustawa 
Jayala* działała dobroczynnie, a wyniki tejże 
skłoniły Izbę znowu do zaprowadzema w dziele 
p. Javyala zmian zasadniczych. Zmiany te oka- 
zały się niezbędnie potrzebnemi z następujacego 
powedu. Z 232.188 f milii uprawnionych do ko- 
rzystania 2 dobrodziejstw ustawy, korzystała 
większa połowa, wśród tych 30000 ludzi uwa- 
żunych przez władzę zu zanmożne, a 5.000 za 
bardzo zamożne. Podatek czynszowy musiał im 
być opuszezony, ze względu jednak na to, że 
według brzmienia tej samej ustawy, lukę po- 
wstałą » tego dobroczynnego opustu, miały wy- 
pełnić gminy, pobierając odnośną suinę od oby- 
wateli mniej szczęśliwych w pożyciu małżenń- 
skiem, powstało wielkie uiezadowolenie. Otóż 
obecnie, aby uciszyć te głosy niezadowolenia, 
Izba francuska postanowiła zmienić „ustawę Ja- 
vala“ w tym kierunku, że od podatku czynszo- 
wego tylko te „błogosławione maleństwem* ro- 
dziny będą uwolnione, które są obowiązane pła- 
cić mniej aniżeli 10 franków podatku czynszo- 
wego, więc tylko biedne rodziny. Pomoc tedy rzą- 
du zmniejszyła się obecnie do zera. Każdy bowiem 
przyzna, Że obdarzenie rodzin, które ewentualnie 
7 obrońców granic rządowi dostarczają, mniej 
jak 10 frankami rocznie, nie jest tak nęcącem, 
aby zachęcało przeżyte częściowo francuskie spo- 
łeczeństwo do starania się o zwiększenie liczby 
ludności. 


taktyce, | 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 29. Lipca 1890. 


Paa Javal odniósł więc znowu porażkę, zą- 
miuru bowiem ustawodawcy —ustawa nie popiera, 

Jak było tedy, tak i jest znowu we Francji, 
Tysiące rodzin ubogich, męczonych walka z lo- 
sem, walką o chleb codzienny, nie będzie mieć 
czego innego va oku, jak tylko tę walke, która 
o tyle jest mniejszą, o ile mniej ich jest do 
wyżywienia. 


LĄ 


Od Administracji 
„Gazety Narodowej.* 


Dla nowo przystępujących pre- 
nameratorów, którzy dotychczas nie abo- 
noxali „(razety Narodowej* z powodu wyższej 
iej ceny prenumeracyjnej, aniżeli pewnego szko- 
dliwego pisma tutejszego, obniża udminishacja 
w poszczególnych wypadkach. na żądanie po- 
trzebujących /cgo, ceng prenumeracyjną 
miesięcznie z 2 zł, na 1 zł. 10 ct., a kwar- 
lułnie z 6 zł, na 3 zł. 30 ct. 

Za normę wszakże poczytywać należy 
ceny zamieszczone w tytułowym nagłówku 


Zapraszając do przedpłaty na Gazetę Narodo- 
wą, zwracamy uwagę, że nowo wstępujący prenu- 
imeratorowie a potrzebujący tego, mogi, otrzy- 
mać na żądanie pismo nasze za cenę najtańszą 
Ww publicystywe krajowej, bo za 1 złr. 10 ct. miesię 
cznie a 3 złr. 30 ct. kwartalnie. Wydawnictwo Ga- 
z'ty Narodowej zdecydowało się na tę ofiarę na- 
kładową w celu położenia tamy szerzeniu się szko- 
dliwego pisma, które poparte subwencją z pełną 
świadomością swej szkodliwości narodowej zdobywało 
sobie wyłącznie taniością zastęp abonentów. Odtąd 
tady nie będzie mógł już nikt powiedzieć, że zmu- 
szony jest drogością prenumeraty, przewyższającej 
jego środki, do czerpania swych wiadomości publi- 
cznych, zamiast w narodowem, w zatrutem źródle 
publicystycznem. 

Wydawnictwo Gazeły pomne słów nieśmier- 
telnego poety, że „narodu duch otruty, to 
dopiero bolów ból“, uważało to zniżenie ceny 
za swoje powołanie. Po za tę granicę wydawnictwo nie 
widziało potrzeby wychodzić, skoro samo opiera się 
na ofiarności płynącej z pracy osobistej, dla tego też 
jako normę utrzymuje dawną cenę prenumeracyjną 
dla dawnych abonentów, którzy prenumerowali pismo 
po tej cenie, gdy ono przy mniejszych kosztach na- 
kładowych było wydawane, i dla tych wszystkich, 
których środki materjalne zniżki tej nie wymagają. 


Zarazem cenę prenumeraty miejscowej, jeżeli 
odsyłany jest dziennik do domu, zrównaliśmy z ceną 
prenumeraty zamiejscowcej. -- Koszta  materjalnego 
bowiem wygotowania dziennika wraz z dostarczę- 
niem do domu równają się zupelnie kosztom pro- 
dukcji numeru na prowincję wysyłanego, nie ma za- 
tem żadnej podstawy, by go miejscowym zamożnym 
prenumeratorom dawać taniej kosztem zamiejscowych 
lub wydawnictwa, zwłaszoza, że miejscowa cena 
normalna nie jest wcale wyższą od ceny miejscowej 
tańszego z dwóch dzienników krakowskich. 


[=P | OROPOD Ozn 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


Lwów dnia 28. lipca. 


* Miunowania Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała stałego nauczyciela Adolfu Starzyńskiego, w 
Sadzawce, stałym nauczycielem kierującym 2 klaso- 
wej szkoły ctatowej w Delatynie ; tymczasowego na- 
uczyciela Karola Stańkiewicza, w Celejowie, stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Celejowie; tymcza- 
sowego nauczyciela młodsz-go Fukasza Gutkowskie- 
go w Smykowcach, stałym nauczycielem młodszym, 
zawiadującym szkołą ńlialną w Smykowcach ; tym- 
czasowego nauczyciela Franciszka Farnego, w Cier- 
licku, stałym nauczycielem młodszym  6-klasowej 
szkoły etatowej, męskiej w Białej ; tymczasową na- 
uczycielkę młodszą Józefą Wnękowską w Podolu, 
stałą nanczycielką młodszą, zawladującą szkołą fi- 
lialną w Podolu 


* Doktorat. Pp. Paweł Noszkow, rodem z Kaj- 
dzik w Tracji, Stanisław Dobiceki, rodem z Ostapia 
w Galicji, Aleksander Doliński, rodem z Daskowlec 
w Galicji, Władysław Stesłowicz, rodem z Sidorowa 
w Galicji, i Wiktor Ziemba, rodem z Leżajska w Ga- 
licji, otrzymali wczoraj w tutejszym Uniwersytecie 
stopień doktorów praw. 

Pp. Edward Klemens Antoni Nowaczyński, ro 
dem z Rzeszowa w Galicji i Israel Landau, rodem 
z Krakowa, otrzymali na uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora praw. 


* Ukonstytuowanie się Rady powiatowej 
w Kossowie przeprowadzone zostało na posiedze- 
nin Rady d. 22. bm. Prezesem wybrano p. St Przy- 
byłowskiego, zastępca burmistraa z Kut Soroczyń- 
skiego. Do wydziału powiatowego weszli: ke T. Li- 
siewicz 7 Starych Kut, Fr. Zajączkowski zarządca 
domen Kossowa i Fr. Matjas z .Jnsieniowa, Brassa, 
burmistrz z Kossowa i Bursa aptekarz z Kossowa, 


* 7 izby sądowej. Losowanie sędziów przy- 
sięgłych. Wczoraj 27. b. m. o g 10 przedpołudniem 
odbyło się w tutejszym sądzie karnym pod przewo- 
dnictwem radcy Figera i w obecności radców Fran- 
ka i Hołyńskiego, zast. prokuratora p. Sumpera i 
zastępcy lwowskiej izby adwokackłej dra Foilesa, lo- 
sowanie sędziów przysięgłych na kadencję wrze” 
śniową. 

Wylosowan! zostali jako główni przysięgli : 1) 


Babel Karol, właściciel realności; 2) Blumenfeld 
Adolf, urzędnik banku hipotecznego; 3) Brajer Kmil 
Bertemiljan, właściciel realności; 4) Degen Hersch, 
właściciel realności ; 5) Gubrynowicz Władysław, 


księgarz; 6) Heinbacii Menasche, właściciel realno- 
ści: 7) Jankowski Aleksander Edward, bednarz i wła- 
ściciel realności ; 8) Jarzębecki Józef, sekretarz To 

warzystwa asek. .Phenix austr."'; 9) Kochanowski 
Andrzej, aptekarz i właściciel realności; 10) Kchn 
Jakób, sekretarz ajencji „Riunione adriat,*; 11) Kra- 
sucki Władysław, rządca dóbr Mycowa; 12) Kroch 
Abraham Leib, właściciel realności; 13) Kurzer 
Herman, krainarz | właściciel realności; 14) Laufer 
Wolf, współwłaściciel dóbr Cewkow; 15) Lax Men- 
del, właściciel realności; 16) Lazarus Maurycy, dy- 
rektor banku hipotecznego; 17) dr. Tilienfeld Zy- 
gimunt, kandydat adwokacki; 18) Lówenherz Dawid. 
właściciel realności; 19) Majewski Zygmunt, starszy 
buchalter banku włościańskiego; 20) Malina Ta- 
detsz, właściciel realności; 21) dr. Marjański Ale- 
ksander, adwokat; 22) dr. Mikuliński Karol, kan- 
dydat adwokacki ; 23) Mischel Wolf, właściciel real- 
ności; 24) Nass Chaim Ozjasz, tandeciarz 1 właści- 
ciel realności; 25) dr. Niedzielski Wacław, zee ha 
Wydziału krajowego; 26) Niezabitowski Lady rh 
ściciel dóbr Łanki; 27) Oleaszek Kazimierz, wła e 

ciel realności; 28) dr. Rodecki Czesław, zp i cy 
rektor szkoły realnej; 30) Schön geu i alna: 
realności; 31) Sokal Jakób Beer, właściciel realno- 


ści; 82) Sprecher Gedalie, kupieo i właściciel real- 
ności: 53) Szustakowski Stanisław, rządca dóbr w 
Rożdżałowie; 34) Tremski Chaim Simche, wiertniczy 
i właściciel realności; 85) Weiuberger Hersch, ku- 
piec na Zniesieniu; 36) Zacharjasiewicz Walery ko- 
misant. 
Jako zastępcy przysięgłych wylosowani zostali: 
1) Czopp Nathan, właściciel realności; 2) Daszkie- 
wiez Juljan, piekarz i właściciel realności; 3) Ehr- 
lich Józef, kawiarz; 4) Jakubiczka Józef, rzeźnik ! 
właściciel realności; 5) Leonard Jan, stolarz i wła- 
ściciel realności; 6) Menscli Rubin, parasolnik i wła- 
ścieiel realności; 7) Schleicher Fryderyk, kupiec : 
8) Steif Henryk kupiec; 9) Zwilling Jakób, bu- 
downiczy. 
* Legję honorową otrzymali: malarz B ro- 
zik i mustro-węgierski konzul w Nicei hr. Gu- 
towski 


Ba. = ręce. sekretarz „Towarzystwa 
żyJacioł nauk“ i 
do Krakowii w Poznaniu, przybył z Rapperswylu 

* Dyrekcja rachn kolei państwowych we 
Lwowie ogłasza: Z powodu z acznych robót koło 
mostu na Prucie, między przystankami kolei koło- 
inyjskich lokalnych: kąpiele w Prucie i Wierbiąż 
Niżny, zachodzi potrzeba, począwszy od 1. sierpnia 
br, przez kilka tygodni przesiadać się i pakunki 
przenosić, albowiem roboty rzeczone wymagają za- 
mknięcia toru. Tylko pociąg nr. 252 kursować będzie 
jak zwykle, tj. bez przesiadania się, Po drugiej stro- 
nie mostu czekać będzie osubny pociąg, a podróżni 
przejdą do niego mostem rządowym, pakunki zaś zo- 
staną przewiezione na zwykłych ręcznych wózkach. 
Towary będą i naial przewożone jak dotychczas. 

* Urząd poeztowy w Marcinkowicach zo- 
staje z dniem 1. sierpnia b. r. przeniesiony do 
Klęczan 

* krócenie polskiej ziemi w Poznań- 
skiem Wieś Kuźnicą Słupską, obejmująca 1440 
hekt obszaru, sprzedał hr. Aleksander Szembek 
Niemcowi p. Lósch z Lasków. 


* Dr. Machek znakomity nasz okulista wy- 
jeżdża w tych dniach na zjazd lekarsy do Berlina, 
następnie udaje się do Ostendy, gdzie zabawi przez 
cały sierpień. 

* Ruchoma wystawa obrazów p. Cichockie- 
go. została otwartą w Krynicy. Obok obrazów wysta- 
wił p. Cichocki w osobnym oddziale hafty włościa- 


Kołomyi Prutu i majoliki szkoły garncarskiej w 


* Pełtew na al Kochanowskiego ma być 
pokrytą w przyszłym roku. Równocześnie otrzyma 
kanał ulica Piekarska, która zostanie następnie wy- 
brnkowaną. 


* Na bal, który się odbędzie w Lubieniu dnia 
2, bm. komitet rozesłał wiele zaproszeń. Tiwowianie 
zapewne zechcą skorzystać 2 tej sposobności odwi- 
dzenia Lubienia, zważywszy, że dochód przeznaczony 
jest w połowie na weteranów z r. 1831. Na żądanie 
zarząd zakładu gotów jest wysłać furmanki i budki 
do któregokolwiek pociągu kolejowego w Gródku 
lub Szezereu w sobotę 2. sierpnia, aby przybywają- 
cych uchronić od wyzyskiwania miejscowych fiakrów; 
w Szczercn bez zamówienia naprzód, okazji do Du- 
bienia dostaćby nie można. 


* Pożar. W piątek po północy wybuchł w Li- 
szkach pożar w zabudowaniu Kazimierza Kowalika, 
Ogień podniecany w pierwszych chwiłach wiatrem, 
był groźny. W kwadransie spłonęło 6 mieszkalnych 
domów i 4 stodoły włościańskie, z których jeden dom 
tylko był ubezpieczony. Nieszczęście trafiło samych 
ludzi biednych, pomoc potrzebna. 


* Dar, Uczennice żeńskiego seminarjnim nauczy- 
vielskiego we Lwowie złożyły nuzbieraną przez się na 
wieniec dla Mieklewirza KWOtĘ 16 łzy” przesnaczająć 
ją na cele oświaty narodowej, a mianowicie na za- 
kupno odpowiedniej liczby egzemplarzy dziełka Pary- 
laka o Mickiewiczu, wydanego przez tutejszy komitet 
wydawnictwa dziełek ludowych, Kwota powyższa wrę- 
czoną została Wydziałowi Towarzystwa „Oświaty 
ludowej”. 


* Wypadek tramwajowy. Przyponinają 8o- 
bie ozytelnicy doniesienie kronikarskia z marca b. r, 
o smutnym wypadku, jaki wydarzył się koło koszar 
Ferdynanda na Gródewkiem. 

Furman tramwajowy Łukasz Czarnecki. nie- 
dawszy sygnału, najechał na oddział maszerujacego 
wojska tak, że szeregowca 80 pułku Juliana Brej- 
czuka, ciężko uszkodził; Brejezuk dotychczas leży 
w szpitalu wojskowym, amputowano mu nogę, 8 
obecnie okazuje sią potrzeba ponownej amputacji, 

W sprawie tej wytoczono śledztwo karna fur= 
manowi Czarneckiemu o występek przeciw bezpie- 
czeństwu życia z $ 385 u k. W sobotę 26 b. m. 
odbyła się w tutejszym sądzie karnym ostateczna 


rozprawa. Oskarzenie wnosił zast. prok. p Hayde- 
rer, Czarneckiego bronił adw. dr. Włal  Dulęba. 
W imieniu prywatnej strony poszkodowanej Rrejczu= 


ka, występował adw. dr. Lehmann a imieniem woj- 
skowości kapitan 80 pp, i domagał się zasądzenia 
Czarnieckiego na zapłacenie kwoty 25 zł. 69 ot. za 
zniszczony mundur Rrejczuka, a oprócz tego na za- 
płacenie 36 zł. rocznej pensji i 96 zł dodatku, któ- 
rą to kwotę Brejczuk corocznie z funduszów państwo- 
wych otrzymywać będzie. 

Czarnecki. odpowiadający z wolnej stopy, nie 
przyznał się do winy, twierdząc że dawał sygna- 
ły, że hamował i że winą wypadku tego było to, iż 
wówczas było ślizko. Przesłuchano 12 świadków, 
którzy zeznawali po większej części obciążająco dla 
podsądnego, : 

Czarnecki zasgdzony został na Je- 
dnomiesięczny areszt, zaostrzony Jednorazo- 
wym postem w tygodniu i na zapłacenie kosztów 
postępowania karnego. 

Co do pretensyj wojskowości i Brejozuka, ode- 
słał ich sąd na drogę cywilną, 


* Towarz's wo ruskie „Proświta* wydało 
sprawozdanie z działalności swojej za rok admini- 
stracyjny 1889, W skład wydziału, wybranego na 
walnem zgromadzeniu w Stanisławowie 29. sierpnia 
1889 weszli następujący pp.: prezes dr. O. Ogonow- 
ski prof. uniw., A, Barwiński, prof. sem., J Romań- 
czuk prof. gimn. i poseł na sejm, D. Hłądyłowicz 
prof. gimn., ks, Kosjan Kunicki, dr. K. Lewicki, H. 
Ogonowski prof. gimn. K. Pańkowski i A, Kolessa 
słuch. fil. Wydział odbył w tym roku 23 posiedzeń 
i wydał 12 tomików dziełek ruskich. Suma ogólnych 
przychodów wynosi 6185 złt. 35 ot, g wydatków 
6095 złr. 84 ct. gotówka więc pozostaje w kasie 
89 złr 46 ot. Majątek towarzystwa wynosi 51.368 
złr. 83 ot, 8 pasywa 478 zły 50 gt, 

« Zmarli, we Lwowie Teofila May, żona inży- 
niera kolei państwowej w 32 +, życia, Julja Weiss, 
wdowa po „sekretarzu policyjnym, w 74 r. życia i 
Sabin Lewiński w 52 p życia. 


Feliks Jaśkiewi I 
reg or odc: miaeta Rzesowa, 


W piątek 25, b. m. zmarł 
nem Marjan Wolski, lat 34, komisarz powiatowy, 
syn notarjusza Wolskiego za Lwowa. Zmarły przed 
miesiącem dopiero zaślubił był pannę Mochnacką, 
pasierbicę starosty Goreckiego z Przemyśla. 

2 Ludwika z Jędrzejowiczów Ciechomska, córka 
:$. p. Józefą Kalasantego Jędrzejowicza i é p. Lu 


nagle w Zakopa- 


„—_. SZR. Boe. -S 
dwiki zObopinów, rodzonej siostry Fryderyka, zmar- 
ła w Warszawie w dniu 24, b. m. Nieboszczką swe- 
go czasu dała sią poznać z talentu rzeźbiarskiego, 
który uprawiała z wielkiem powodzeniem. 

* Zjazd koleżeński byłych uczniów gimna- 
zjum w Nowym Sączu, którzy składali egzamin doj- 
rzałości w r. 1870, odbył się tamże w dniu 18. bm 
Z 48 uczęszczających w r. 1870 do VIII. klasy zje- 
chało się 23, umarło 8 a reszta usprawiedliwia 
swoją nieobecność. Podajemy nazwiska przybyłych a 
mianowicie : 

Brabke Feliks, urzędnik pocztowy w Nowym 
Sączu; ks Dutkowski Wojciech, proboszcz z Bru 
śnika; Foltoński Roman, dzierżawca w Ślemieniu ; 
Głębocki Zygmunt, adjunkt sądu z Przeworska ; Gro- 
blewski Zygmunt, notarjusz z Winnik; Hoszard 
Edmund, adjunkt sądowy z Rzeszowa ; Hubicki Wła- 
dysław, kupitalista ze Swoszowice; Kowalski Tytus, 
adjunkt sądu z Oświęcima; Kopyściański Hipolit, 
adjunkt sądu w Żółkwi: ks. Krawczyński Piotr, ka- 
nonik i proboszcz w Ludzimierzu; dr. Malinowski 
K , lekarz z Dobozyc; Marciszewski Józef, inżynier 
przy kolei Karola Ludwika ze Lwowa ; Miernicki Jan 
ref, wydziału rady pow. w Nowym Sączu; Mietete|- 
ski Franciszek, adjuukt sydu z Dobczycz Mikułu 
Ludwik, prof gimn. z Kołomyi; Ks. Pasiut Antoni, 
kanonik i proboszcz z Piwnioznej ; Pisztek Franci- 
szek, adjunkt sądu z Nowego Sącza ; Pol tyński Wil- 
helm, urzędnik kolei państwowej z Nowego Sącza; 
Runge Aleksand., notarjusz z Muszyny; dr. Sawczak 
Damian, poseł na sejm krajowy i członek Wydziału 
krajowego ze Lwowa; Sokalski Józef, aptekarz z Tar 
nowa; Sykutowski Ludwik, prof. gimn. Franciszka 
Józefa ze Lwowa; ks. Zaremba Wawrzyniec, pro- 
boszez z6 Szczyrca pod Lwowem. 


« Stan powietrza Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi d. 28 bm. o godzinie 12. w po- 
łudnie: 

W ubiegłych 2 dobach licząc od 12. g w po- 
łudnie dnia 25. bm. do 12. godz. w południe d. 28 bm., 
mieliśmy wiatr co do kierunku zmienny od W przez 
N do S, co do sity słaby (1'3), stan nieba zmienny, 
powietrze wilgotne (669/, wilg. względ.), opad: 
deszcz chwilowy, wysokość opadu 0'3 mm, 

Średnia temperatura w tym czasie była 4- 14900, 
najwyższa -- 22-000 dziś o 12, najniższa 4- 6:00 
w nooy 2 soboty na niedzielę, 

Uwaga: W sobotę po południu do 1/,1 padał 
deszcz chwilowy, zresztą przez cały czas była pogo- 
da; dziś rano mgła i rosa. 

Zniżka barometryczna 745—750 mm. znajdo- 
wała się w lslandji; zwyżka 770 do 765 mm, 
w Niemczech północn.; zniżka drugorzędna utwo- 
rzyła się we Włoszech. 

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dzić o 9 godz. rano 768 mm. Barometr opada 

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po- 
łudnie d. 28, bm. do 12. w południe d. 29. bm.: 

Wiatr będzie co do kierunku południowy, co 
do siły słaby (1—2); średnia temperatura doby pod- 
niesie się do -|-1800; niebo będzie prawie czyste; 
względna wilgotność powietrza bez zmiany; opadu nie 
będzie. — Pogoda. 

* Jutro, d. 
św. Maryny M. 


29. lipca. św. Marty P. 


— Kongres lekarski. Na międzynarodowym 
kongresie lekarskim w Berlinie, lekarze warszawscy 
wygłoszą następujące odczyty: dr. Juliusz Steinhaus 
„O skutkach długotrwałej niedrożności przewodu żół- 
ciowego”; dr. Samuel Goldflam „O niezwykłym ro- 
dzaju rodzinnego paraliżu"; dr. Józef Drzewiecki 
„O leczenia chronicznych katarów płucnych Í su- 
chot za pomocą wdychań gazowych* (w języku an- 
gielskim); dr. Franciszek Neugebauer (syn) zademoli- 
struje kilka aparatów anatomicznych; dr. Ksawery 
Watraszewski opowie „O rezultata h injezcyjnych*; 
dr. Teodor Heryng postawi pytanie: „Czy suchoty 
gardlane mogą być wyleczone drogą operacji?*; dr. 
Otto Bujwid „O poszukiwaniach bakterjologicznych 
nad powietrzem i wodą w Warszawie*. Na kongres 
ten wybiera się, prócz powyższych, jeszcze kilkunastu 
innych Jeksrzy warszawskich. 

— Pomnik Murawiewa. Prawdopodobnie wkrót- 
ce mowy podatek przyciśnie ziemian pelskich na Li- 
twie, podatek cięższy i nieznośniejszy od innych, W 
prasie bowiem rosyjskiej już po raz wtóry podejmo- 
wana bywa myśl wzniesienia w Wilnie pomnika dla 
tyrana Litwy — Marawiewa-Wieszatiela. Świeżo 
niejaki Wołodymirow zamieścił w Nowem Wremieni 
korespondencję z Żmudzi, w której powiada, że oby- 
watele wileńscy wystąpili z petycją do jenerał-guber- 
natora Kochanowa o udzielenie im pozwolenia do 
zbierania w tym celu, Jest to tymczasem fałsz wie- 
rutny, który wrogie nam pisma starają BIĘ TOozBie- 
wać, aby, gdy fakt przemocą dokonany zostanie, mo- 
gły choralnie zaśpiewać, iż pomnik dla „uśmierzy- 
ciela“ powstania w 1863 r. powstał z dobrowolnych 
składek mieszkańców Litwy. Jak wieść niesie, myśl 
p. Wołodymirowa podoba się bardzo Kochanowowi, 
który łamie sobie głowę nad tem, w jaki sposób ją 
przeprowadzić. Nie jest to rzecz tak łatwa. Imię bo- 
wiem Murawiewa zanadto krwawo zapisało się w 
historji Litwy. aby pomimo naszej bierności i apatji 
obecnej, przymus w tym względzie nie wywołał pe- 
wnego protestu i zniechęcenia. a 
Przez lat 20 i kilka nie zagoiły się jeszcze ra- 
ny ręką tego kata zadane Litwie. Jensoze Haze ò- 
płakują synów, żony mężów, Siostry braci ! daja 
świecą pnstkami te place smutne, gdzie się wznosiły 
szubienice ! Każde litewskie miasto ma podobne swo- 
je ementarzysko, około którego każdy przechodzeń ze 
czcią schyla głowę. Jeszcze w Śniegach Sybiru do- 
gorywają resztki ofiar Murawicwowskich, a ich na 
wpół już zidjociałe jęki jeszcze bolesnem odbijają się 
achem o nasze na wpół wygasłe piersi. Dla tego z 
góry protestujemy przeciw wszystkiemu, co prasa ro- 
syjska o udziale Polaków w sprawie pomnika dla 
Murawiewa poda do wiadomości publicznej. Udział 
ich bowiem będzie tylko dowodem nowego gwałtu i 
przemocy ! 

— (Głodne naśladowania Nowomianowany ko- 
misarz królewski w Rzymie zarządził, ażeby nazwiska 
wszystkich kupców, sprzedających fałszowane arty- 


-kuty żywności ogłaszana były w dziennikach. 


— Król Milan, według doniesienia Temps, żeni 
się z jakąś bogatą atmerykanką. 

— Na dochód „pomocy“ teatru poznańskiego 
odbędzie się w Zakopanem zabawa. Jest to pierwszy 
początek akcji na podtrzymanie tej placówki polskiej 
pod uciskiem rządu pruskiego i spodziewać się nale- 
ży, że za dobrym tym przykładem pójdą inne nasze 
zdrojowiska, miasta i miasteczka 


— Straszna katastrofa W Colorado zleciał w 


przepaść przepełniony pociąg osobowy. Maszynista i 
osób zostało zabitych, 25 osób ciężko rannych. 


Polityczne zrównanie kobiety z NĘŻCZYZIĄ. 


W ec okresach cywilizacji powta- 
rzają Się Jedne i te same zjawiska, zkąd po- 
wstała nawet tsorja historyczna, że postęp lu- 
dzkości odbywa się nte po linii pionowej w górę, 

le po spiralnej, która dla patrzącogo z boku 
a 


może się wydawać nawet: cofaniem. Sprawa u= 
działu kobiet w życiu polityczaem państwa ba- 
wila już Arystofanesa lat temu {dwa tysiąca 
z okładem, drażniła Juwenalisa już przeszło lat 
temu półtora tysiąca. Po Grecji i Rzymie przy- 
szł: dziś kolej na Anglię i Francję. To, co pi- 
sz} u młodych Stanach Zjednoczonych, o tame- 
cznywh sędziach pokoju w spodnicy, jest prostym 
wymysłem reporterskim o wężu morskim; tle 
u mis, w star'i -Buropie, zbliżającej się do epoki 
starej racji i starego Rzymu, rzeczywistość nie 
nlegn wąpliwości Każdy naród zachodni, więc 
najstarszy między nami, bierze rzecz po swojemu. 
Systematyczni Anglicy żądają w parlamencie, 
użeby dopuszczono kobiety samodzielne do gło- 
sowania w gminach na wyborach, a jeśli można 
to i do wybierania na członków rad gminnycb, 
Porywczy Francuzi kilka dni temu zażądali od 
rizu w lebie poselskiej „głosu czynnego i bier- 
nego dla kobiet“, to jest prawa głosowania poli- 
tycznego i prawa być wybieranemi do parla- 
mentn. Chciano po prostu, żeby połowa członków 
senatu i Izby poselskiej składała się z kobiet. 

Panie tameezne, przynajmniej franeuzkie, 
o ile wiemy 7 pism poświęconych modom, już 
się przygotowały do nowych obowiązków polity- 
cznych: noszą ubrania pod szyję, uwalniające od 
białych kołnierzyków, potrzebujących częstego 
prania, jak mężczyźni noszą krawaty, uwalnia- 
jące od częstej zmiany koszuli; niższe też ubra- 
nie tak ścieśniły, że istotnie mogłyby się mieścić 
w ciasuem krześle poselskiem. O inne warunki 
z pewnością mniej chodzi. Już przeszło sto lat 
temu powiedział Krasicki: „Pomimo całej płel 
uas ej zalety — My rządzim światem, a nami 
kobiety“. Chodzi więc tylko o to, ażeby delegację 
kobiet przez mężczyzn w sejmach zastąpić repre- 
zentacją bezpośrednią kobiet, aby już same rzą- 
dziły światem. Atoli ani parlament angielski na 
nierównie skromniejsze wymagania, ani parla- 
ment francuzki wobee wymagań zbyt stanowczych, 
nie zdobyły się ma to, aby część uciążliwych 
obowiązków męzkich włożyć na okrągłe barki 
niewiast. 

Kilka miesięcy temu parlament angielski 
odrzucił wniosek przypuszczenia kobiet do gło- 
sowania i wybieralności na rady gminne; parę 
dni temu odrzucono radykalniejszy wniosek, po- 
stawiony w Izbie poselskiej francuzkiej. Na sze= 
ściuset prawie posłów, znalazło się mniej więcej 
sześćdziesięciu synów, mężów, ojców i kochan- 
ków, którzy chcieli przeprowadzić równoupraw- 
nienie płci męzkiej z niewieścią. Wniosek nie 
wytrzymał nawet pierwszego czytania. 

Gdybyśmy zapytali historji, byłoby to może 
w jej odpowiedzi Orzeczenie pocieszające dla 
Europy, iż jeszcze soś mniej więcej pozostaje 
jej do zrobienia w przyszłości. Sprawa rządów 
kobiecych w Egipcie za Kleopatry, w Rzymie 
pań cezarowych, w Bizancjum pań dworskich, 
nawet we Francji za Ladwików, była początkiem 
blizkiego końta pewnego ustroju, po którym na- 
stępowauł ustrój rozumniejszy i bardziej do po- 
trzeb ludzkich zbliżony. Złośliwy Arystofunes 
znów się nasuwa pod pióro, łecz znów nie mo- 
żemy przytoczyć treści jego wspaniałej komedji 
2 przed lat dwóch tysęcy z okładam. Zgryźliwy 
Juwenalis pisze prawie tak samo, jak gdyby pa- 
trzał na nasze czasy: Wy podli mężczyzni, dła- 
czegoż macie nam odmawiać prawa npódlenia?... 

To nieszczęsne „prawo upodłenia*, które już 
od lat dwóchset weszło było w przywilej rozmai- 
tych Ludwików francuskich, mści się teraz nud 
społeczeństwem Francji, wnioskami, wspomuianemi 
powyżej, żywcem naodwrót przepisanemi z Ary- 
stofanesa 1 Juvenalisa. Moralizowamie na tem 
miejscu Gasrty byłoby i niewłaściwem i niewcze- 
snem, Sadzimy tutaj, o ile umiemy, objawy bie- 
Żące. od idei powszechnej federacji europejskiej, 
aż do ostatniego igrzyska autisemityzinu z takiej 
lub owakiej ulicy paryskiej, berlińskiej, czy... 
wiedeńskiej. Sprawa kobieca, uważana w całej 
swojej rozciągłości społecznej, a przedewsystkiem 
ekonomicznej, jest rzeczą niezmiernej doniosłości. 
Lecz nie o niej tu mowa, tylko o wyskokach do- 
konywanych pod jej wezwaniem, 

W każdym razie, tuki wniosek jak o prawa 
wyborcza kobiet przed parlamentem francuskim, 
odrzucony przezeń ogromną większościa, zasługuje 
na zaznaczenie — dla dalekiej, noże i bliższej 
przyszłości moralnej Europy. 


` 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparza. Kraków dnia 26. lipca. Co do 
zbiorów tegorocznych u nas, nastąpiło pewno roz- 
czarowanie. gdyż zarówno pod wzgledem ilości 
jak i jakości ziarna rezultat zbiorów gorzej się 
przedstawia jak się spodziewano przed żniwami. 
Z tego powodu właściciele zboża trzymają się 
4 cenami, a z drugiej strony między kunującymi 
zrobił się większy ruch i dlatego przy mało zinie- 
oł cenach, odbyt był dzisiaj wcale łatwy. 
Większa część dowozów nadchodzi z Węgier, po- 
niewnż pszenica tamtejsza jest głównie przedinio- 
tem obrotów, obok starej uaszej pszenicy, którą 
także chętnie kupują. Żyto tutejsze woale dobrze 
się przedstawia, lecz dotąd mało go nadchodzi. 
Jeczmień mowy jeszcze się nie pojawia, a stare 
rosyjskie poślednie jęczimiona napotykają odbyt 
bardzo trudny. Owsa dowiezioao parę drobnych 
partyj: kpa 

Płacono za pszenice białą od $.40 do 8.75 
złr.; za czerwoną od $8.25 do 8.60 zł; za żólą 
od 8:25 do 8:60 zł.; za żyto od %— do 7:25 
zł; za jęczmień browarny od —.— do —, — Zł; 
za paszę od 5'25 do 5775 zł; za owies od 8:— 
do 8'25 zł.; za wykę od — —do—.—zł. Wszystko 
za 100 kilogramów. 


— Popls w szkole dwaklasowej w Kroguleu od- 
był się d. 10. bm. pod przewodnictwem p. Horo- 
dyskiej i ks. Kisielewskiego, Po skończonym popisie 
przemawiała p. Horodyska chwaląc postępy w nau- 
kach i robotach i ks. Kisielewski zachęcając dzieci do 
pilnej pracy. Poodśpiewaniu stosownych pieśni rozdała 
p. Horodyska dzieciom nagrody nabyte przez siobie. 
Trzech chłopców otrzymało materję na kompletne 
ubranie, oprócz tego rozdała p. H. płótna na trzy 
koszule, chustki dla dziewcząt, 45 książeczek pięknie 
oprawnych, dwa większe obrazy świętych w ramach 
i mnóstwo drobniejszych podarków, co wzbudziło nie- 
słychaną radość wśród dziatwy. 


Chwilowa sytuacja. 


Na polu naszej polityki wewnętrznej, wó- 
wczas, gdy naokoło nas dokonywują się w pań- 
stwach ważne zmiany a w stosunkach międzyna- 
rodowych przygotowują dziejowe zwroty, zaległa 
cisza, — zła cisza. W samej nawet Austeji, gdzie 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 29 Lipca 1890. 3 


wolniejszem tempem, niż gdzieindziej, pulsuje | Ba]]platzu, zaniechanej następnie, a potępionej 


Życie, wieleż zmian doniosłych zachodzi w tej 
chwili. Dość wspomnieć tylko toczącą się sprawę 
ugody czesko-niemieckiej i powstające wskutek 
niej instytucje w Czechach, dalej łączenie Wie- 
dnia % jego okolicami w jedną całość municy- 
palną i w metropolię, której waga spotężnieje 
w państwie i w zewnętrznych stosunkach... U nas 
nie się nie dzieje, coby oznaczało postęp rzeczy 
publicznej! Jest to niebezpiecznem, gdy naokoło 
pednoszą się fale życia a własne społeczeństwo 
jest zdrętwiałem. Niebezpiecznem, bo fale życia 
nie znają granic, one wnikając w zdrętwiałe spo- 
łeezeństwa rozkładają je, jako martwy materjał, 
na swą korzyść. Niebezpiecznem jest, bo co chwila 
także wypada społeczeństwom stawać do zapa- 
sów koukurencyjnych i biada tym, które są 
zdrętwiałe i osłabione, Pora jest wielka dla nas, 
ocu sié się ze zdrętwienia! 

Wsłuchając się w głosy rosyjskie w dobie 
oczekiwań przyjazdu cesarza niemieckiego do Rosji, 
śmiało powiedzieć można: pycha zaślepia. Od czasu 
enuncjacji ks. Bismarka, zwłaszeza o stosunku Nie- 
miec do Rosji, o potrzebie oszczędzania przez 
Niemcy drażliwości i interesów rosyjskich, zdaje 
się nikt już nie przypuszcza w Rosji, aby wizyta 
Wilhelma II. mogła być czem innem, jak kapi- 
tulacją polityczną w stosunku do Rosji i rosyjskich 
wymagań. Odtąd, nie zważając nawet na to, iż 
same pisma rosyjskie zapowiadają czy też insynnują 
współczesną wizytę arcyks. Karola Ludwika, docho- 
dzą z Rosji same tylko groźne słowa dla stanowi- 
ska i dla interesów monarchii austro- węgierskiej. 
Dzienniki zapowiadają, iż interesa austro-węgier- 
skie zostały całkowicie opuszezonemi przez Niemcy. 
Z Petersburga telegrafują, Że przyjazd cesarza 
niemieckiego powinien być przestrogą dla Austro- 
Węgier, aby jeśli chcą dalej odgrywać jakąkol- 
wiek rolę w potrójnem przymierzu pokojowem, — 
zachowywały się potulnie. Dalej Grażdanin «apo- 
wiada, że w Krasnem Siole będą się toczyły na 
rady nad sprawami bałkańskiemi i środkami na- 
prawienia ich w kierunku polityki rosyjskiej, ezyli, 
jak się w Petersburgu wyrażają, sprowadzenia ich 
napowrót w ramy traktatu berlińskiego (poza 
które nie wyszły), przy czem Austro Węgry nie 
mogą się spodziewać jakichkol wiek dla siebie u- 
stępstw, gdyż ostatecznie zostały wynagro 
dzonemi, powiada Grażźdanin, na tymże kongresie 
berlińskim. 

Nie wiadomo, czy półurzędowe komunikaty 
niemieckie, szybko i dostatecznie ochłodzą te Za- 
pędy rosyjskie, choć są one stylizowane dość sta- 
nowczo i odmawiają wizycie cesarza niemieckiego 
wszelkiej łączności z jakiemikolwiek zmianami 
niewzruszonych podstaw obecnej polityki nie- 
mieckiej. 


Wyniosłość rosyjska, podniecona ową wizytą 
niemiecką z jednej strony, z drugiej zaś żądza po- 
wodzeń, pomimo zapowiądania, że Rosja jest cier- 
płiwą i bierną wobec tego, co mali jej przaciw- 
nicy dokazują na pólwyspie Bałkańskim, dopro- 
wadziły dyplomację rosyjską do kroku, który może 
się stać ciężką kompromitacją jej reputacji. Am- 
basada rosyjska w Konstantynopolu zaprotesto- 
wała formaluie przeciw zamierzonej przez Porte 
nominacji biskupów bułgarskich w Macedonii, nie 
wahała się nawet nazwać to, w tonie grubiańsko- 
menszczykowowskim, aktem nieprzyjaźni wobec 
Rosji. Każdy, kto zna płochliwość polityki tureckiej, 
był przekonany, że sprawa nominacji tych bisku- 
pów, ma której tak wiele zależy Bułgarji i poli- 
tyce jej mężów stann, została przez tę prote- 
stację rosyjską sparaliżowaną na długo; może na 
ZAWSZE, 

Półurzędowe komunikaty miuisterstwa spraw 
zagranicznych we Wiedniu, nie zaniedbały wyra- 
zić nawet głośno gorżkiej nagany W, Porcie, nie 
za to, že sprawę tak ważną zatrzymała wskutek 
ezczych pogróżek rosyjskich, ale za to, że pismo 
sułtańskie zapowiedziało tę nominację biskupią 
i że przez to zostały obudzonemi pożądliwości i 
nadzieje bułgarskie, a teraz nastąpi dotkliwe i 
zgubne rozczarowanie ludu bułgarskiego! Tym- 
czasem , jeśli się sprawdzi doniesienie półurzędo- 
wej Agence de Constant. — a czemużby się 
sprawdzić nie miało — wtóre pismo sułtańskie 
przynosi już nawet same nominacje tych bisku= 
pów bułgarskich, mimo protestacji rosyjskich, 
groźb patrjarchy greckiego ! odgrażań się Serbii. 
Jeśli fakt się sprawdzi, rozczarowanie nastąpi nie 
mniejsze w dyplomacji rosyjskiej, niżby nastąpiło 
u ludu bułgarskiego, gdyby nominacje nie były 
przyszły do skutku. 

Wogóle rzec można, że wyniosłość rosyjska 
złą była w tej chwili doradezynią dyplomacji. 
Perorowania na temat, że dobrze się stało, iż ks. 
Ferdynand bułgarski teraz jeszcze nie abrlykował, 
boby za to być może cesarz niemiecki żądał jakiejs 
wdzięczności czy koncesji na innem polu, pobudziły 
sfery polityczne niemieckie do głębszego zasta- 
nowienia się nad naturą niemiecko-rosyjskich 
stosunków, Sfery te przyszły do przekonania, Że 
tak zwane panslawistyczne i fanatyczno=prawo- 
sławne prądy w Rosji, które dyszą nienawiścią 
do Niemiec, doszły w państwie rosyjskiem do 
decydującego znaczenia, Skoro polityka rosyjska 
wzdryga się na myśl jakichkolwiek ustępstw dla 
Niemiec, W Berlinie powiadają sobie teraz: wi- 
dać z obawy przed nihilistani car oddał się 
całkowicie sferom uchodzącym za konserwatywne 
na punkcie jego władzy i chronienia Rosji od 


nihilizmu: panslawistom i fanatykom prawo- 
sławia. 
Wśród takich usposobień przychodzi do 


skutku wizyta niemiecka na dworze rosyjskim, 
która wedle zapewnień dyplomacji caratu ma 
zmienić postać polityki europejskiej, Oby wobec 
tych zapowiedzi, we Wiedniu w sferach decydu- 
jących znalazło się mniej małoduszności, aniżeli 
jej okazano w sprawie biskupstw bułgarsko-ma- 
cedońskich, protegowanej niegdyś z wiedeńskiego 


Konstantynopol d. 25. lipca. Agen- 
ce de Constantinople (półarzędowa) donosi, że 
oczekiwane Irade w sprawie wręczenia bere- 


tów bułgarskim biskupom zostało publicznie 
ogłoszone. 


Wiedeń dnia 28. lipca godz. 1. min. 45 po- 
południu, Akcje kredytowa Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 46-10. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 350 50, Akcje Banku anglo-austrjackiego 
15760 Akcje Inionbanku 238-25, Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 203-—. Akcje kolei Półnoonej 27750. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 136 75. Losy 
tureckie 36'25, Akcje kolei Państwowej 237-25. 


ostatecznie — w najważniejszej chwili — na od- 
głos wyniosłego niezadowolnienia Rosji. 


Wiedeński N. W. Tagblatt donosi, że w ko- 
łach wojskowych podają sobie jako pewną wiado- 
mość , że minister wojny Bauer, który teraz 
bawi na urlopie, bezpośrednio po upływie tegoż 
przeniesiony zostanie w stały stan spo- 
czynku. 


Z Konstantynopola telegrafnją do Londynu, 
Że tamtejszy ambasador angielski wyjechał ido 
Londynu, wezwany nagle przez margr. Salisbu- 


rego, aby osobiście zdał sprawę co do położenia ii Biegi dd s) - Un. ck 
ogólnego, stworzonego wystąpieniem Rosji wobec | munalne wiedeńskie J 90. Losy ko- 


147—, Akcje Tow. tureckiego 
120:—. Galic. oblig. idemo. 10450. Akcje kolei 
półnoeno = zachodn. (lit. B. Elbethal) 23125, Losy 
regulacji Cisy —'—. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 22790. Akcje Raukvereinu 11990, Rosyjski 
rubel papierowy 13625. 

4o renta wspólna —'—. 57% renta austr. 
papier. ——, 5%, renta austr. złota —'—, Renta 
49, węg. złota 10190. 5% renta węg. pap. 10005. 
Napoleondory ——. Marki niem. ——. 


Porty w sprawie bułgarskiej, 


Donoszą z Cherbourga, że rosyjski poseł 
br. Mohrenheim brał udział, jako widz, w mane- 
wrach eskadry francuskiej floty w porcie tam- 
tejszy m. 


Teligramy „Gazęty Narodowej, 


Belgrad d. 28. lipca. Według wiaro- 
goduych doniesień uważałby rząd serbski przy- 
danie do tureckiego wcjska konduktu , podczas 
przewiezienia zwłok Marinkowicza, za 
wystarczające moralne zadośćuczynienie, jeżeli 
Vali złoży reprezentantowi serbskiemu kon- 
dolencję, a wdowa otrzyma odszkodowanie. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 28. lipca. (4 Izby katdłowe;). 


L Akcje za sztukę. 

facą 
Kolej rąk 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w, a 22550 23060 
Banku hipotecznego gal. , 296— 


alic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 
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Rzym 28. lipca. Diritfo donosi, że pod- | Dukat holonderski . Piwa 538 546 
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Rzym 25. lipca. Capitan Fracassa xa- | 100 marek niómiećkióh « 5630 aTe 


przeczą stanowczo pogłosce o dymisji podse- 
kretarza Damianiego. 

Buenos Ayres 25. lipca. W nie- 
dzielę 27. b. m. w południe przeszedł jeden 
batalion wojska na stronę powstańców. Część 
ludności trzyma z powstaniem, które się rozsze- 
rza na prowincję. Rząd chce paktować z po- 
wstańcami. 


Buenos Ayres 4. 25. lipa. W sv- 
botę d 26. bm. nastąpiło gwałtowne starcie 
pomiędzy powstsńcami i wojskiem rządowem, 
przyczem “ielu zginęło. Powstańcy rozporzą- 
dzają zuacznemi siłami i są wybornie dowo- 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 28. lipea 1890 


Hotel Angielska. Z. Słonecki z Krakowa, A. br. Ho- 
roch 2 Owalowiec. M. Zdulski z Kolbuszowy M. Dyczkowski 
z Chinielówki, S. Łodyński z Nahorzec £. Stasiniewicz 
z Wierzbicy. J. Scliónwetter z Krakowa. Ź, Sitkiewicz z Ku- 
rowie. 

Hotel Žorža. J. Benoe z Niegowie. M. Garapich z Ce- 
browa. R. Janicki z Loweniowa. E. dr. Bernseki z Nowego 
Jorku, W. Siisger Wopawy. W. Grünes z Wiedniw. M. hr. 
Ledochowski i ks, hr. Krasicki z Podola ros. 

Hotel Francuski. K. Dobrzyński z Podola rosyjsk. 
A. Jaxa Chamiee, J. Strohinnn, W. Tandler z Wiednia. O. P. 
Fouschey z Cognac. K. Bleiminger z Tarnowa, L. Arnatein 
z Linzu. M. Zewliozka, ©. Wisehinka, K. Krauss z Złoczowa 


dzeni. Wojska rządowe objawialy w wielu Dr. Chodecki z Warszawy. L, Steinitz z Berlina. 
miejscach sympatje dla powstańców. Prezy-| | Hotel Kuhna A. Aleksiewicz z Lublina S. Dem- 
biński z Jasła. W. Tlukiewicz z Moscisk. Ks P, Piskorski 


deut uciekł do Rusario, według inuej wer- 
sji udał się do Cordoby. Wszystkie interesa 
zastanowione. Rząd powstańczy obwołał pre- 
zydentem Arema, ministrem skarbu zamiano- 
wany Romero. Powstanie wzrasta z każdą 
chwilą. 

Nowy Jork d. 25. lipca. Według 0- 
statnich doniesień z Buenos-Ayres, podniosła 
powstanie Union civica, posiłkowana przez 2 
bataliony załogi. Prezydent ogłosił stan oble- 
żenia w całej rzeczypospolitej. Część artylerji 
przeszła w szeregi powstańcze. Poczta i tele- 
graf obsadzone wojskiem. Uwięzionego z po- 
wodu wykrycia spisku jenerała Campos, u- 
wolnili powstańcy. 

Monachium 25. lipca Wczoraj wie- 
czorem zderzył się powóz księcia regeuta z 
parowym tramwajem, Książe wypadł z p'wo- 
zu lecz wyszedł całkiem zdrowo, natomiast 
towarzyszący mu adjutant został lekko skale- 
czony. 

Monachium 25. lipca. Książę Fer- 
dynand bułgarski przybył tu wczoraj z księ- 
żną Klementyną. 

, Dover 28. lipca. Strejkujący urzędni- 
cy i palacze towarzystwa kolejowego London- 


Chatan-Dover zastąpieni zostali przez służbę 
z Calais. 


Ostenda d. 28. Podczas przyjęcia ce- 
sarza pełuić będzie wojsko garnizonu służbę 
honorową. Niemieccy poddani, przebywający 
w Belgii udają się na powitanie cesarzą. Na 
cześć gościa wydaje król bankiet w salach 
kasyna, 


Nowy Jork h. 25. lipca. Część sta- 
nu  Massashusett zniszczona przez orkan. 
Mnóstwo domów zburzonych, 6 ludzi zabi- 
tych a 36 rannych. Przeszło 500 osób bez 
dachu. Szkody oceniono na 110.000 dolarów. 


Quatemala d. 23. lipca, Wybuchła 
rewolneja pod wodzą E zety przeciw prezy- 
deutowi Barillasowi. Zuaczna część woj- 
ska odmawia posłuszeństwa z powodu nieo- 
trzymania Żołdu. Zachodzi obawa, że wojsko 
połączy się z powstańcami. Prezydent Baril- 
las ogłosił stan oblężenia w calej rzeczypo- 
spolitej. Wojska rzeczypospolitej San Salvador 
maszerują na stolicę. Uwięziono kilku prze- 
wódców ruchu rewolucyjnego. 

Madryt dnia 28. lipca. Na telegram 
hiszpańskiego posła w sprawie ostatniego na- 
padu na wojsko, oświadczyło miuisterstwo ce- 
sarstwa marokańskiego ubolewanie. 


z Nastasowa. T. łucki z Melna. 


(Rubryk» ta nie pochedsi ed Redakcji, która też żadnej 
odpowiedzialności sa mię nie bierre na aiebia ) 


Murtwię się ostatniemi listami, mic tylko 
rozdrażnienie, obce mi są myśli i zamiary które 
mi poddajesz, cóż mogę poradzić, podaj sposo- 
bność widzenia się na Wysokim Zamku, muszę 
być wezwany, jutro będę w okolicy ale pewno 
Cię nie zobaczę, napisz koniecznie, we czwartek 
będę w Stryjskim Parku — tesknię i kocham, 


385 88. 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 


aż do naturalnej wielkości — wykonywa 
Zakład Lwów. 
J. Hennera araismicxa 18. 


fotografiozny 
C REJ W TEZ EEEE 


5 listy zastawne 


Towarz. Kredyt. Ziemskiego Galic. 


wylosowane i płatne 31. grudnia 1890. 
płacę po najwyższych cenach. 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ 


1 Prenumerata roczna na prowincji 1-50. 
1 
najtansza 


LUBI... 


ze źródła Elżbiety. 


J. ARTUR GERMAN 


wysyłka wód mineralnych 
<<" mzolywvąa. 371 


Szolyva, Górne Wegry. 


Główny skład dla Lwowa w aptece 
| PIOTRA MIKOLASCHA. 


Cena 13 ct. za flaszke. 


SET URRE ONTT CONEY 


Nowa wyborna 


4 


i Do Stryja: 
P = s k | aś 5'50 rano posiąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Stró- 
ocagi 0) ej OWE. że, Ławocznego Munkacza, Budapesztu, Stani- 
sławowa i Husiatyna; 4:03 
(Od 1. czerwca 1890.) 10:20 przed pouan pociąg osob. do Stryja, Chy- | s 
rowa, Suchy; wę 
Według zegaru lwowskiego. 8'45 wieczór pociąg osob. do Stryja, Chyrowa, Su-| 7:15 
Odchodzą ze Lwowa : chy, Ławocznego, Munkacza, Budapesztu, Sta- 
g nisławowa i Husiatyna. ET 
Do Krakowa: Do Stanisławowa : e 
2'28 po południu pociąg pospieszny; 916 zrana pociąg posp. do Stanisławowa, Czernio- | 7:30 
420 rano pociąg osobowy ; wiec, Jass, Bukaresztu i Husiatyna. 2-10 
8:30 wiczór pociąg osobowy; 4:86 po południu pociąg osobowy do Stanisławowa, | 9.55 
1:20 rano pociąg osobowy. Czerniowiec, Jass i Bukaresztu; 7:16 
Do Zimnowody-Rudna o godz. 4'20 po południu. 10'16 wieczór pociąg osobowy do Stanisławowa, Hu- 
siatyna, Czerniowiec i Suezawy. 
Do Podwoloczysk i Brodów : | Do Belscś: 8-26 
411 po południu pociąg posp. z dworca głównego | 8.03 zrana pociąg mięszany do Bełzca i Sokala. A 
10:35 wieczór pociąg mięszany n » 2'29 popołudniu pociąg mięszany do Bełzca tylko| 336 
9:50 rano pociąg mięszany v » w piątki. i 
4:20 po południu pociąg pospieszny z Podzamcza 4:43 popołudniu pociąg mięszany do Bełzca tylko 12:08 
10'49 wieczór pociąg mięszany ~ we wtorki. 
10:01 rano pociąg mięszany 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
po cencie od wyrazu. 


Rupp & Grau 
w Pforzheim 
fabryka łańcuszków 


Każdy nagniotek, 


stwardnienie lub brodawka musi ustąpić 


bez bolu wyłącznie w skutek penzlowania 


A PAE ae soe, laona zę] szt. zaszczytnie Mikad 
r. 1:20, pojeca fabryka Niemojowskiego| dl czyzn i kobiet, łnieuszków „Mikado“, 
Lwów, ulica estraina. 186 znanym płynem aptekarza dj.” chat 

RADLAUERA. w zakres ten wchodzących przedmiotów 


Pudełeczko et. 50. — Nagrodzone 3 złote-| 
mi medalami. We Lwowie dostanie prawie| w 
we wszystkich aptekach. 14451 


Parcele do sprzedania aE e 


przy ulicy 


Mickiewicza, Brajerowskiej, Podlewskiego, 
Szopena, Moniuszki, Kazimierzowskiej, ró- 
wnież kamienice przy tych ulicach, Bliż- 
szych informacyj udziela, jak też dotyczący 
plan sytuacyjny, zawierający również oto-| 
czenie tego kompleksu, wydaje i wysyła na 
żądanie P. T. reflektantów bezpłatnie. Za- 
rząd realności Emila Bertemiliana Brajera, 
Brajerowska 10. 1520 


SERENO 
T 9 R 5 1753 

Para lóżek jasionowyc 
mało używanych, jak też inne ruchomości zaraz do sprzedania. 
Wiadomość: ulica Brajerowska |. 4, mieszkania 6. II. piętro. 


9999229, + 
9929222222 2:299999 


I. koncesjonowana 185 


04 Najtańsze źródł > 
prywatna szkoła ludowa ee SESS ; o. +. 
e surema saag (OWATÓW optycznych I mechanicznych $$ 
OMX potkala CANA E wasinia, po OWOIÓW l +e 
Wezelkich bliższych informacyj udziela wła- ++ ++ 
ściciel i kierownik zakładu prof. L. Wajgiel pod Kopernikiem 
przy ulicy Piekarskiej |. 7. we Lwowie|$<p = k Oe 

ęę We Lwowie, ulica Teatralna 1. 6. 44 

= ++ naprzeciw głównego odwachu. ++ 
z Fotograf go. ** Okulary, ewikiery, lornetki, barometry, termometry, steroskopy, ++ 


tówką 600 do 1000 złr. mogą przystąpićjp % 
na lat 3 lub więcej jako wspólnicy do | 9 
kładu fotograficznego w Czerniowcach (Bu- 


Wszelkie reperacje szybko i tanio. 


Zamówienia z prowincji adresować należy: Nowy optyk pod 


+o 


kowina). 50 000 ludności, wojskowość, un-$eę K rj wia 6: oki lówiazo 4 
wersytet, gimnazjum itd. Pod przystępnymi pare p TaT aiia , Lwów, ulica Teatr , (nap g nos Sa 
warunkami można za gotówkę 500 2fr. Z8- e 


kład ten wraz z aparatami na wypłat 
kupić. A. Kluczenko, dyplomowany aptekarz 
i fotograf w Czerniowcach 1759 


000220202000202290202299999920200909990909 
209022022992022022902299292920909009090+ 
Pierwsze ciągnienie 


Kima) b 1 zkr. [i tema 
Losy Wiedeńskiej Wystawy 


250.000 7: 


WYSTANA 
wartosci, 


po 
Drugie ciągnienie 


Każdy los ważny na 
obydwa ciągnienia. | |15. października 
we Lwowie sprzedają: 


Losy po l zł Aagust Schellenberg, Sokal i Lillen. 


1 


© Jakób Stroh, M. Jonasz, Kitz i Stoff. 


E 2 WW O WW ROW ZA zc W D 8 3 
E FOE ROE >< H<_3I-<_ IFE JCQOEZCO>CEJOĆ 


| MOLA SEADLICKIE. ; 


Tylko prawdziwe, % 


OO A 
jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i A. Molla firma pomnożona. 


Niezawodna skuteczność lecznicza tyeh prosz- 
W ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żąłądka, 
spodnioh oięści olała, przeciw kurczom żołądka, 
zafiegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzeniu, prze- 
ciw cierpieniom wątroby, kongaatjom krwi, he- 
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo- 
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe 
oz powszachnienie. 


Mg” Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "YUĘ 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. waluty austr. 


= ; r zeni ŚĆ tyzmu, wszelki 

Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reuma ; elki 

głowy, uszów i zębów; w formie okładów na paca: RZE w wypadkach za 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 


1475 Flaszka z dokładnym opisem 90 centów. 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak ochronny Molla. 


Olej tranowy M. Krohn & Comp. k nas zee 


kich w handlu znajdujących się gatun- 
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. anstr. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauhen. 
z O T T T E E a aa UR 


D Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 
które opatrzone są marką ochronną i podpisem. “4g 


SKŁADY we LWOWIE: J. Beiser apt, Zygm. Rucker apt, Ant. Sklepiński apt.. BŁ. REY w Białej : 

Erich Keler apt: w Brodach: M. Kulak, W. Landesberg apt; w Czerniowcach : J. Sehnireh, O. Alth Ppa w Czort- 

kowie: Ludwik Noss apt.; w Drohobyczn: T. Partykiewicz; w Górahomora: A. Botezat apt.; w Husiatynie: 

W. Czerski apt.; w Jarosławiu: J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w Kamtonce Strum.: C. Pilewski apt.; w Kotomyis 

Jan Sidorowicz, E. Stenzel apt.: w Krakowie: W. Redyk apt, K. Wiszniewski apt. w Nowym Sączu: W, Filipek, 

R. Jakubowski apt.; w Nowym Targu: K. Laur apt.; w Przemyślu: F. Nahlik apt.; w Przeworsku: Fel. wita ski 

apt.; w Rzeszowie: A. Karpiński apt., J. Seheitter & Co.; w Samborze: J. Aleksiewicz apt, C. Maresch apt.: w 

Sokaln: E. Wysoczański apt; w Stanisławowie: E. Strzemecki apt,, J. Beil, apt; w Tarnopolu: E. Frantz, F, H 
Jamrogiewicz apt; w Tarnowie: W, Miildner & Comp., H. Wierzycki i St, Pawłowski apt. 

OUN zz Wan W zy 
0-2 TYSEN} 


ego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 


palenia i na wrzody. Wewnątrz 


Ze wszyst- 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor : Dr. Aleksander Vogel. 


1730 


kolji, chatelaines, bransolet i wszystkich! katedralnej. Wydanie drugie, 


mikroskopy, lupy i t. p. urządza dzwenki elektryczne i telefony, POS 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 29. lipca 1890. Nr. 178. 


Przychodzą do Lwowa: 

: 6-53 
Z Krakowa: Pr 
po popłudniu pociąg pospieszny; 
wieczór pociąg osobowy ; 

rano pociąg osobowy ; 

wieczór pociag mięszany. 

Z Podwołoczysk I Brodów: 
po południu pociąg posp, 
rano pociąg mięszany 
wieczór pociąg mięszany e 
po południu pociąg pospieszny na Podzamcze | 
w nocy pociąg mięszany 
wieczór 


i Stanisławowa; 
8 00 


2:00 


na dworzae głó wny 
5 J| 
nn n 


n 


wtorki i piątki. 


” 


| kolei państwowych nabyć mo 
| opłatą 6 centów. 


n ” 


Ze Stryja: 


zrana pociąg osobowy z Budapesztu, Munka- 
cza, Ławocznego, Suchy, Chyrowa i Stryja; 
po południu pociąg osobowy z Suchy, Chyro- 
wa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja : 

w nocy pociąg osobowy z Budapesztu, Mun- 
kacza, ławocznego, Stróża, Chyrowa , Stryja, 
Husiatyna i Stanisławowa. 


m 


Nowe nakłady księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie 
(Sukiennice 27 od strony wieży ratuszowej) 


MICKIEWICZ NA WAWELU 


Album artystyczne literackie kn pamięci złożenia zwłok Wieszeza w krypcie 
pomnożone opisem pogrzebu Micklewieza w Kra- 
kowie 1 dodaniem mów podeżas niego wygłoszonych, 


||... „Album oprócz jllustracyj, zawiera okolicznościowe poezje, artykuły i aforyzmy, 
Michała Bałuekiego, dr. Adama Bełcikowskiego , Marji Konopnickiej, Antoniego Kłobu- 
kowskiego, prof. Kd. Krzymuskiego, Ludwika Kozłowskiego, Włodzimierza Lewickiego, 
Ozesława Pieniążka, prof. J. Rostafińskiego, Henryka Sienkiewicza, ks. prof. Eustachego 
Skrochowskiego , prof. Marjana Sokołowskiezo, dr. Augusta Sokołowskiego, Kazimierza 
Tetmajera, Kornela Ujejskiego, prof. Romana Zawilińskiego i dyr. Hugona Zatheyn. 

Prócz tego Album zawiera przyczynek do Życiorysu Adama, mowe ll. Carnota 
ojca prezydonta Rzecz. francuskiej, na cmentarzu w Montinorency, list Wiktora Hugo 
disany z powodu tej okoliczności , opis szczegółowy krypty na Wawelu, „Złote Myšli“ 
Miekiewicza i t. d. 


Cena albumu 50 et. 


ZŁOTE MYŚLI ADAMA MICKIEWICZA 


poprzedzone popularnie napisanym życiorysem Wieszcza przez prof. Czesława Pieniążka. 
„Złotych mysli“ zakupił komitet pogrzebowy 2000 egzeinpl. Rady zaś powiatowe i ma- 
gistraty przeszło 8000 egz. — jako najlepsze % popularnych wydawnictw dla warstw 
szerszych. Cena egzemplarza 40 ct. — w większej ilości z 507/, a nawet 60”/,. 


PRZEWODNIK PO KRAKOWIE 


(illustrowany ) 
z dodaniem opisu okolic, informacyj i 600 dokładnych adresów instytucyj i osób zaj- 
mujących wybitniejsze stanowiska. 
Przewodnik wyszedł z druku 20. czerwca 1890 r. 
By dawne a więć przestarzałe. 
ądać należy wyrażnie Przewodnika ułożonego przez K. Bartoszewicza. 


Cena egzemplarza 60 ct., w oprawie w płótno angielskie 85 ct. 


Pieśni polskie, trzecie wydanie — zbiór pieśni narodowych i utworów patrjoty- 
cznych największych poetów polskich Cena 60 et. W oprawie w płótno angielskie 
l zł. na welinle ze złoconemi brzegami 1 zły. 50 ct. 


Do starego Pokolenia piękny wiersz z pod zaboru rosyjskiego, Cena 20 ct. 


Grudziński St. Na ruinach, utwór poetyczny — nieobjęty ze względów cenzural- 
nych kompletnem wydaniem utworów poety. Cena 20 et. 


Bartels Artur. Piosnki i satyry. Dwa zeszyty każdy po 50 ct. 


Jedyna fabryka 
w Amsterdamie. 


FABRYKA 
najlepszych, holender- 
skich LIKIERÓW 


SKŁAD FABRYCZNY 
Wiedeń, I. Kohlmarkt Nr. 4. 
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 


sprzedaż tychże prawdziwych  likierów prawie u 

wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 

uwagę, že moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłacznie 

tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 
Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 1461 


ją 
powiadamia, że dostarcza gotowych, jak również nu zamówienie 


kamieni młyńskich 


w doskonałej jakości, po cenie (loco) 80 ct. za cal, od 28 - 32 
tali szerokości, zaś innej szerokości na żądanie — po cenie we 
dłag umowy. 1750 


10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE i TOAILLETOWE. 


 MAGNO£SNA. 


skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Čena tego 
znakomitego środka 1 złr, 50 ct. 


Olejek taninowy, 
Pomada Ohikoa RENE moane zapobiega „gy. 
“Aoda ateń.skza, 


do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 
i połysk. — Flakon 80 et. 


BRILANTINA, 


nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów. 


Olejek chino - taninowy, 


działa znakomicie na cebulki włosewe i na porost włosów. Już po użyciu jednaj 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 
włosów i tworzeniu się łapieżu. — Cena 1 złr. 20 ct, 


Esencja miętowa do płukania ust, 


oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 
na dziąsła i zęby, — Flakon 50 et. 


PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY 


do czyszczenia zębów. 
Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i ouchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów. 


JAN IANSTOWICZ 


we Lwowie sklepy własne ullca Kopernika 1. 3. ulica Ha- 
leka róg Wałowej; w Krakowie Sukiennice 1. 2; w Czer- 
niowcach Rynek 1. 2. 


oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
do porostu. Flakonik 50 et. 
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Ze Stanisławowa: 


zrana pociąg osobowy z Suczawy, Czerniowiec | 


wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, Jass, | 
Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa ; 
po południu pociąg osob. z Bukaresztu, Jass, 
Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa. 

Z Bełzea: 
541 popołudniu pociąg mięszany z Belzca i Sokala, 
10:17 przed południem pociąg mięszany z Belzca we | 


Nszczegółowy rozkład jazdy na szlakach c, k. 


Pociągi sezonowe. 


| Z dniem 15, lipca b. r. 
kolejach państwowych sezonowe pociągi kąpielowe, 
które nmożliwiają bezpośrodnią 
Lwowa do Rymanowa, [wonicza, Szczawnicy, Żegie- 


Wszystkia inne przewodniki | 


zzo" — "MPA 
stowa, Muszyny i Krynicy, pociągiem nr. 911, wy- 
chodzącym ze Lwowa o godzinie 5:56 minut rano, 
|Z powrotem mają takowe bezpośrednie połączenie 
z pociągiem nr. 192 przyjeźdżającym do Lwowa o 
godzinie 12-08 minut w nocy (wedle zegaru lwow- 
skiego) 

Wyjeżdżając ze Lwowa o godzinie 5:50 minut 
rano (według zegaru lwowskiego) przyjeżdża tego sa- 
| mego dnia : 
do Rymanowa 


o godzinie 1*58 popołudniu 


„» lwonicza ; . =. 2°10 

| „ Starego Sącza (Szczawnicy) „ 6:08 z: 
„ Żegiestowa n 714 wieczór 
„n Muszyny-Krynicy 3 "EOB... 


życ ŁĄci atansis SE 3 
żna w każdej stacji za Z powrotem wyjeżdżając ; 


| z Muszyny-Krynicy o godzinie 9'08 przedpołud. 
-= „ Zegiestowa - è 9°27 p 
» Starego Sącza (Szczawnicy) „ 10:32 = 
» Iwonicza . A 3-14 popołudniu 
n Rymanowa -~ 3 26 


wchodzą w życie na | przyjeżdża się do Lwowa o godzinie 12:08 w nocy, 
i Przy tych pociągach wozy I., II. i III. klasy 
wprost ze idą ze Lwowa wprost do Muszyny-Krynicy i napo- 

wrót. 


jazdę 


KAxżdy niemity odór z ust 


niszczy bezzwłocznie i na czas dłuższy e, i k. Esencja do ust Eucalyptns cos. mex. 
| przybocznego lekarza Med. Dr. C. M. Fabera w Wiedniu, bez względu czy pochodzi 
z żołądka, ust lub jamy nosowej. Jestto jedyny, z pomiedzy wszystkich środków anti- 
m dyr którego zupełną nieszkodliwość udowodniono, dlntego toż nadaja się nie- 
tylko do płukania, lecz może być brany wewnętrznie i wdychiwany, a niemiły odór 
zabija u samego źródła. Skład wysyłkowy: Wiedeń, Bauernmarkt 3, tudzież w wszyst- 


kich aptekach, droguorjach i składach perfum. 1218 
BY) ) à 
- s | 


Urocza miejscowość klimatyczna w Tatrach, 
Zakład wodoleczniczy 


ED- Ch zm eza. 


Codzienne utrzymanie w Zakładzie wraz z kuracją od złr. 3:50, Poczta, 

telegraf, apteka w miejscu — W Zakładzio hydropatja, kąpiele borowi- 

nowe, mięsienie, elektryzacje. -— Pokoje elegancko umeblowane i w naj- 

lepszym stanie, — Bilard gimnastyka, czytelnia. — Na żądanie prospekta 
wysłane zostauą. — Powozy do stacji kol. w Chabówce, 


HG Ceny zniżone w sezonla wiosennym. Tag 
SĘ" Zakład rozporządza obeenie 65 pokojami ! E i 


|| 


| Księgarnia, sklad I wypożyczalula nut mazycznych, 
| 


oraz ekspedycja pism perjodycznych 1736 


S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


otrzymała na skład główny: 

Horoskop, na dzień urodzin ułożony wyjątkami z dzieł A. Mic- 
kiewicza przez A. P., wydanie drugie, ozdobione portretem 
poety; cena egz. broszurowanego złr. 
oprawny w płótno angielskie 

s w Szagryn ze złoconymi brzegami ; 

Artur hr. Potocki. Wspomnienie pośmiertne napisane przez L. 
hr. Dębiekiego i St. hr. Tarnowskiego cena złr. 
0 kwestji socjalnej. Wykład publiczny iniany w Krakowie dnia 
12. marca 1590 r. przez Dr. Józefa Milewskiego, profesora 
Uniw Jagiellońskiego e i 5 cena ct. 
BE ë ODA a 


. 


Kantor wymiany 
. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszysłikie efekta i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym , nie liczące 
Żadnej prowizji. 
Jako dobrą i pewną lokncje poleca 
4'/, ja listy hipoteczne 
50/, listy hipoteczne premiowane 
50/, listy hipoteczne bez premii 
41/9, listy Towarz kredytowego ziemsklego 
4/,7/, Msły Banku krajowego 
4'/,9/5 pożyczkę krajową salieyjską 
4'/, pożyczkę propinacyjną galicyjska 
5"/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4:/,0/, pożyezkę węgierskiej kolei państwowej 
4'/,9/, pożyczkę propinacyjną węgierską 
40/, węgierskie obligacje indemnizacyjne 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za- 
wsze nąbywa i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych. 


UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego prdmuje od P, T 
kupujących wszelkie wylosowane, a Już płatne miejsoowe pupiery 
wartościowe, tudzież zapadle kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
potrącenia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów. 

kt 


Do efektów, u których wyczerpały 8i 


SKLAD FABRYCANY PAPIERU 
Antoniego Gawłowskiego 


ulica Botorego l. i4 


polewa 
Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwa papier różne- 
vo gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail. 
Evelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy 
z pierwszorzędnych fubryk 
po cenie najtańszej 
oraz różne 
przybory do pisania i rysowania, 
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 
grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze. 


Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp. 


TUTKI CYGARETOWE 


z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w cenie od zir. 1-30 zu 1000 sztuk. 


Fabryka Tutek, plac Marjacki 1. 8. 


+ 


| 


| 
i 


kupony, dostarcza nowych ar- 
óre sam ponosi, 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 1'/4a). 


